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B ąd ź c ie  w s z y s c y  j e d n o m y ś ln i ,  
w s p ó ł c z u ją c y ,  b r a c i  m i ł u j ą c y ,  m i ­
ło s ie rn i ,  s k r o m n i ,  p o k o r n i ,  n i e  o d ­
d a j ą c  z iem  za  złe an i  z ło rz e ­
c z e n ie m  za  z ło rz e cz e n ie ,  le cz  
p r z e c i w n i e ,  b ło g o s ła w c ie ,  g d y ż  n a  
to  w e z w a n i  Jes teśc ie ,  a b y ś c i e  b ł o ­
g o s ła w ie ń s tw o  w d z ied z ic tw ie  
o t r z y m a l i .  A lb o w ie m  k t o  c h c e  m i ­
ło w a ć  ż y w o t  i o g ląd a ć  d n i  s z c z ę ­
ś l iwe,  n i e c h  p o h a m u j e  J ę z y k  s w ó j  
od  z łego,  a  u s t a  j e g o  n i e c h  n ie  
m ó w ią  z d r a d y .  N iech  s t r o n i  od  
złego,  a n ie c h  cz y n i  d o b rze ,  n ie c h  
s z u k a  p o k o j u  1 n ie c h  za  n im  z d ą ­
ża. G d y ż  oczy  P a ń s k i e  n a d  s p r a ­
w ie d l iw y m i ,  a u s z y  jeg o  k u  p r o ­
ś b o m  ich .  L e cz  ob l icze  P a ń s k ie  
p r z e c i w  d o p u s z c z a j ą c y m  s ię  zła. 
1 k tóż  w a m  zasz kodz i ,  j e ś l i  g o r ­
l iw ie  d o b r z e  c zy n ić  b ę d z iec ie?  A le  
je ś l i  n a w e t  1 c ie rp ic ie  co  d la  
s p r a w i e d l i w o ś c i ,  b ło g o s ła w ie n i  j e ­
s teśc ie .  A g róź b  ich n ie  l ę k a j c i e  
się an i  p o d d a w a j c i e  s ię  t rw o d z e .

Lerz  F a n a  C h r y s tu s a  św ięćc ie  w 
s e r c a c h  w aszy ch .

J eś l i  n ie  b ędz ie  o b f i t o w a ła  s p r a ­
w ie d l iw o ść  w a sza  w ię ce j  n iż  u ­
c z o n y c h  w Z a k o n ie  i f a r y z e ­

uszów ,  n ie  w n i jd z ieo ie  d o  K r ó ­
le s tw a  n ie b ie sk ie g o .  S łysze l iśc ie ,  
że p o w ie d z i a n e  by ło  s t a r y m :  Nie  
z a b i j a j ,  a k to  b y  z ab i ł ,  b ędz ie  
w in ie n  s ąd u .  A Ja p o w i a d a m  w am ,  
że k a ż d y ,  k t ó r y  się  g n ie w a  na  
b r a t a  s w e g o  b ędzie  w in ie n  s ą ­
du.  A k to  b y  rz e k ł  h r a t u  s w e m u  
„ R a k a ”  b ę d z i e  w in ie n  R a d y ,  a k to  
h y  r z e k i  „ G ł u p c z e ” , b ęd z ie  wi-* 
n ie n  o g n ia  p ie k ie ln eg o .  J e ż e l i  t e ­
d y  p o n ie s i e s z  d a r  tw ó j  do o ł ta rza ,  
u t a m  w sp o m n isz ,  że b r a t  t w ó j  
m a  coś  p rz e c iw  tob ie ,  z o s ta w ż e  
t a m  d a r  tw ó j  p rz e d  o ł t a r z e m  a 
idź  p o j e d n a ć  się  p i e r w e j  z b r a ­
te m  tw o im .  A p o te m  p rz y jd z i e s z  
i z łożysz  d a r  tw ó j .

„Kto nie miłuje brata swego mordercą jest”
Z n ajd u jem y  się obecnie w  okresie, k iedy  z p e rsp ek ­
tyw y  la t an a lizu jem y  i  p rzypom inam y m łodem u 
pokolen iu  koszm ar o s ta tn ie j w ojny. P rzesycona n ie ­
naw iśc ią  do innych  ras, n arodów  i p lem ion m ili ta r ­
na m ach in a  faszyzm u n iem ieckiego spow odow ała 
śm ierć  w ielu  m ilionów  is tn ień  i zniszczenie og rom ­
nych zasobów  m ateria ln eg o  i duchow ego dorobku 
człow ieka. N ienaw iść  k aza ła  spędzić m iliony  poza 
d ru ty  obozów ko n cen tracy jn y ch , k a z a ła  dym ić  ko ­
m inom  k rem ato rió w , k aza ła  odryw ać dzieci i ! m a­
tek, niszczyć to  co ludzk ie  i to co 'Boże. W okupow a­
n y ch  k ra ja c h  n a ra s ta ł opór — sp raw ied liw ość  i h i­
s to ria  dom agała  się k a ry  za zbrodn ie  p rzek racza jące  
w szelkie pojęcia zła j  g rzechu. Bo przecież faszyzm  
w prząg ł w  sw o ją  m ach in ę  śm ierci m iliony  ch rze­
śc ijan , k tó rzy  jak o  cel sw ego życia m ieli ob rać 
miłość.
D zisiejsza ew angelia  stanow i an tid o tu m  na  te  chw ile  
grozy, p rzypom ina człow iekow i o istocie ch ry s tian iz - 
m u, o zw iązku  człow ieka z M iłością. Mogą stn ieć 
k ra je , p ań s tw a  o p arte  n a  p raw ie  i  sp raw ied liw ości, 
a le  życie K ościoła bez m iłości ro z lan e j w sw ych 
członkach je s t n iem ożliw e. Inaczej m ów iąc, gdzie 
n ie  m a m iłości, n ie  m a K ościoła C hrystusow ego. T ak 
w oła średn iow ieczne responsorium  łac iń sk ie : „U bi 
ca rita s  e t am or, D eus ibi e s t“ , gdzie m iłość i uk o ­
chan ie , tam  je s t Bóg. T a m iłość i ukochan ie  jes t 
rozum iane w  znaczen iu  najszerszym , jak o  m iłosna 
postaw a jednostk i w obec S tw órcy, na to m ias t m ie r­
n ik iem  te j postaw y je s t rea liz ac ja  te j m iłości w  spo­
sób w y m iern y : do  b liźn ich , społeczności, O jczyzny. 
P o d staw ą  nau k i ew angelicznej je s t zasada, że trzeba  
n ienaw idz ieć  zło, n a to m ias t m iłow ać każdego czło­
w ieka, n ieza leżn ie  od czysto zm ysłow ych sym patii 
czy an ty p a tii. I w reszcie m iłość w łasna  ch rześc ija ­
n ina  nie m oże przew yższać jego m iłości do  bliźniego 
n ie  może naru szać  rac ji by tu  innego człow ieka, je ­
go p raw a  do odm ienności, indyw idualizm u  i ^za- 
cunku. D latego w  dzisiejszym  rozw ażan iu  oddajm y  
głos C hrystusow i, aby  p rzypom nia ł n am  z k a r t  E ­
w angelii o m iłości odnaw ia jące j człow ieka. OTO 
SŁOW O PA Ń S K IE : „P rzykazan ie  now e d a ję  w am , 
abyście  się w za jem n ie  m iłow ali"  J , 13, 34 „B ę­
dziesz m iłow ał b liźniego tw ego jak o  sieb ie  sam ego" 
Mt. 22, 39, K apł. 19, 18, „A ja  w am  p o w iad a ’ 
M iłu jc ie  n iep rzy jac io ły  w asze, dobrze czyńcie ty 
k tó rzy  w as m a ją  w n ienaw iśc i” M t. 5, 44. Jezus 
ogłasza że m iłość b liźniego w iąże się z m iłością 
Boga. J e s t  to najw yższa  fo rm a o d d an ia  czci Bogu. 
„A m iłow ać Go ze w szystk iego serca, ze w szystk iego 
um ysłu, ze w szystk ie j duszy i z ca łe j s iły ; i m iło ­
w ać bliźniego sw ego ja k  sieb ie  sam ego w ięcej zn a ­
czy niż w szystk ie  ca łopa len ia  i ofiary'* M k. 12, 33.

J. 3, 15

„W y w szakże m iłu jc ie  w asze, dobrze czyniąc niczego 
się  stąd  n ie  spodziew ając, a  zap ła ta  w asza  będzie 
w ie lk a"  Łk. 6, 35. U m iłow any  uczeń P ańsk i — 
św. Ja n  A postoł rozw ija  n au k ę  o m iłości: „K ażdy, 
k to  n ie je s t sp raw ied liw y  i n ie  m iłu je  b ra ta  swego, 
n ie  jes t z B oga” I. J . 3, 10, „K ażdy k to  n ie  m iłu je  
b ra ta  sw ego m ordercą  je s t“ „Jeśliby  k to  pow ie­
dział, że m iłu je  Boga, a  n ienaw idz iłby  b ra ta  swego 
k łam cą  je s t” I. J. 4, 20. I w reszcie zasada  ogólna 
św. J a n a : „Synaczkow ie m oi! N ie m iłu jm y  słow em  
an i językiem , a le  czynem  i p raw d ą"  I. J . 3, 18. 
Św ięty  P aw eł A postoł k o n k re ty zu je  ak ty  m iłości 
b liźniego: M iłością b ra te rsk ą  naw zajem  się  m iłu ­
jąc, w okazyw an iu  czci jedn i d rug ich  up rzedza jąc" 
R zym  12, 10, „Ze w szelką pokorą, łagodnością  i c ie r­
p liw ością znosząc jed n i d rug ich  w m iłości” Ef. 9,2., 
„M iłość b liźniego złego n ie  w yrządza, a  pełn ią  za ­
konu  jes t mi?ość“. Rzym. 13, 10.
W reszcie n a  k a rta ch  N owego T estam en tu  rozb rzm ie­
w a ją  p rzep iękne  ak o rdy  hym nów  o m iłości św. 
P aw ła  A postoła. O to końcow y frag m en t hym nu  
zaw artego  w I Kor. 13.: „M iłość c ie rp liw a  jest, ła ­
skaw a jest. M iłość n ie  zazdrości, n ie  działa  obłudnie, 
nie n adym a się, nie łak n ie  czci, n ie  szuka swego, 
n ie  w pada w  gniew , n ie  p a m ię ta  u razy , nie cieszy 
się z n iesp raw ied liw ości, a le  w spółw eseli się z p ra w ­
dy". I drug i hym n zaw arty  w  L iście do R zym ian 
8, 35. „K tóż m ógłby odłączyć nas od m iłości C h ry ­
stu so w ej?  U trap ien ie?  czy ucisk? Głód czy nagość? 
N iebezpieczeństw o, p rześ lad o w an ie  czy m iecz? Bo 
jes tem  p ew ien , że a n i śm ierć, an i życie, an i an io ło­
w ie, ani potęgi, an i m oce, an i rzeczy teraźn iejsze, 
an i przyszłe , an i siła, an i co w ysokie  an i co głębokie, 
an i żadne stw orzen ie  nie zdoła nas odłączyć od m i­
łości Bożej, k tó ra  je s t w  C hrystusie  Jezusie  P anu  
N aszym ” .
S łyszeliśm y słow o P ańsk ie . To O n  nas ustaw iczn ie  
p y ta : „Synaczkow ie Moi! Życie w asze je s t i tak  
dość tru d n e . O bj. 2, 2. N ie zapom ina j, że celem  d z ia ­
łan ia  M ojego K ościoła je s t m iłość ak ty w n a , k tó ra  
je s t ogniem  traw iący m  grzech, a n ie  człow ieka. Bez 
m iłości nie będziesz m o ją  cząstką. J a  sp raw iam , 
że do jrzew asz, jak o  owoc sz lachetny . Jeże li pozba­
w isz się m iłości m o je j, s tan iesz  się chw astem  n ie ­
użytecznym , przeznaczonym  na spalen ie . Bez tw o je j 
m iłości b iskupie, kap łan ie , synu  i córko n ie  będzie 
żyw ego K ościoła.
M y w szyscy w inn iśm y odpow iedzieć, czy w naszym  
ko n k re tn y m  życiu w ykrzesaliśm y  z sieb ie  choć m ałe 
iskry  miłości bezin te resow nej w  p racy , trudzie , od ­
d an iu  d la Boga, K ościoła, O jczyzny i bliźniego.

K s. W IESŁAW  SK O ŁU C K I

Ruiny Rabba (dawna stolica Ammonitów)
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S e m i n a r i u m  D u c h o w n e  i A k a d e m i a  T eo lo g ic zn a  w Z a g o r s k u ,

SANKCJE  
DYSCYPLINARNE  

WOBEC PROFESORA  
GREGORIANUM —  

HISZPAŃSKIEGO  
JEZUITY,

JOSE DIEZ ALEGOSA

P rofeso r n a u k  społecznych 
na pap iesk im  un iw ersy tecie  
G regoriańsk im , o. Jose D iez 
A legosa, został na podstaw ie 
orzeczenia gen era ła  zakonu 
Jezu itó w  w yłączony  z zakonu  
na dw a la ta  z pozostaw ien iem  
w ju ry sd y k c ji b iskupa d iece­
zjalnego. O rzeczenie to w yw o­
łało  w  kołach kościelnych se n ­
sacją, poniew aż dotyczyło czło­
w ieka, będącego od 25 la t p ro ­
fesorem  G regorianum . N ie­
w ątp liw ie  spow odow ało  ono 
rów nież u tra tę  k a te d ry  i p ra ­
w a w y k ład an ia  w  ty m  zak ła ­
dzie.

Co spow odow ało  tak ą  o s trą  
san k c ję?  O kazu je  się, iż .,w o l­
nom yśliciela tw o ” p ro fesora, u ­
jaw n io n e  w' o sta tn io  w ydanej 
przezeń — b ez  im p rim a tu r za ­
konnego  — książce pt. „W ierzę 
w  n a d z ie ję '. W książce tej. 
p rzeszło  60-letni jezu ita  um ie­
ścił ostrą  k ry tykę  ak tu a ln e j 
s tru k tu ry  K ościoła o raz  zako­
nu  jezuitów . A u to r m. in. opo­
w ied z ia ł się za dobrow olnym  
ce lib a tem  księży, p róbow ał 
..odm itologizow ać” urząd n a ­
uczycielski pap ieża o raz  ostro 
zaa takow ał po litykę  fin an so ­
w ą W atykanu .

W arto  by tu  przypom nieć, że 
o sta tn io  było ju ż  k ilka  ko n ­
flik tow ych  sp ra w  w śród  p ro ­
fesu ry  rzym skokato lick ie j nie 
ty lko  jezu ick ie j. Za podobne 
poglądy g en e ra ł zakonu, o. Ar- 
rupe, u su n ą ł ze stanow iska  
p ro feso ra  G regorianum  t* 
B rugnoni.

PRZYSZŁOŚĆ  
GMINY KOŚCIELNEJ 

— GMINA  
PRZYSZŁOŚCI

Pod tym  hasłem  ob radow ał 
w dn iach  18—23 lipca  br. w  
Z u ry ch u  K ongres E u ro p e j­
sk iej F ederac ji B aptystów .

N a p o rząd k u  dziennym  
z n a jd u ją  się praice n ad  bib lią^ 
re fe ra ty , p race  grupow e, w y­
w iad y  prasow e, śp iew y  p u b ­
liczne, szko len ie  ew angeliza­
cy jne , d y sk u sja  pub liczna  i n a ­
tu ra ln ie  nabożeństw a. O to te ­
m atyka  re fe ra tó w : „Bóg ogło­
si przyszłość”, k tó rą  m y

u k sz ta łtu je m y ’-. „D ośw iadcze­
nia przeszłości — n au k ą  dla 
p rzyszłości’’, ..Nowe życie w 
C hrystusie  — naszym  posłan ­
n ic tw em  d la  p rzyszłości”, 
„G m iny ju t ra  w  w alce  o w o l­
ność d la  w szystk ich”, „K on­
k re tn e  poczynan ia  d la  dz is ie j­
szego” itp. P rzygo tow an iam i 
do K ongresu  za jm u je  się d r 
C. M eister z S em in ariu m  B ap- 
tystycznego w  R uschlikonie 
(Szw ajcaria).

P rzed  K ongresem  E u ro p e j­
skiej F ederac ji B ap tystów  o d ­
był się w dn iach  13—17 lip ­
ca br. w  - E insiedeln  sesja  
egzekutyw y i K om isji S tu ­
diów  Św iatow ego  Z w iązku 
B aptystów .

ZMIANA KONKORDATU  
MIĘDZY WATYKANEM  

A  KOLUMBIĄ

M in iste r sp raw  zag ran icz­
nych K olum bii, A. V asquez 
C arriozosa zapow iedział w p ro ­
w adzen ie  zm ian  do k o n k o rd a ­
tu  reg u lu jącego  stosunk i m ię­
dzy W atykanem  a K olum bią. 
K o lum bijsk i m in is te r o św iad­
czył w  w ypow iedzi rad iow ej, 
że k a rd . A. M unoz D uque, a r ­
cybiskup  Bogoty, k tó ry  pod­
n iesiony został do godności 
k ard y n a lsk ie j w czasie o s ta t­
niego konsystorza, „przyw iózł 
do Bogoty d ob re  w iadom ości”.

O bow iązu jący  dotychczas 
k o n k o rd a t w prow adzony  zo­
sta ł w  1887 r. Jego  reform a, 
k tó ra  m a być ra ty fik o w an a  
przez p a rlam en t ko lum b ijską  
dotyczy p rzede w szystk im  p ro ­
b lem ów  m ałżeństw a, d z ia ła l­
ności m isy jnej i w ychow an ia.

KATOLICKIE 
NABOŻEŃSTW A  
W KOŚCIOŁACH 

REFORMOWANYCH 
W BAZYLEI

O pinia szw ajcarsk ich  środo­
w isk ew angelicko -re fo rm ow a­
nych spow odow ała pew ne  zła­
godzenie s to sunków  m ięd zy ­
w yznaniow ych  w  Szw ajcarii. 
W ynik iem  tego było od p ew ­
nego czasu  o d d aw an ie  do d y ­
spozycji kościołów  d la  celów  
litu rg icznych  na  zasadach 
w spó łuży tkow an ia  np. gm inom  
i para fiom  serbsko  i rosyjsko- 
-p raw o sław n y m  n ie  p o siad a ją ­
cym  w łasnych  św iątyń . O sta t­
n io  tę  in ic ja ty w ę  rozszerzono 
n a  p a ra fie  K ościoła rzym sko­

kato lick iego . k tó re  w y stąp iły  
z p rośbą o -um ożliwienie 
w spó łuży tkow an ia  szeregu 
K ościołów  ew angelick ich . P ro ­
śba ta  została uw zględniona 
przez  proboszczów  ew angelic­
kich. Jak  w idzim y , n a  te ren ie  
S zw ajcarii p a n u ją  już inne 
stosunki m iędzyw yznaniow e: 
tam  ju ż  zapanow ał p raw d z i­
w y duch  ch rześc ijań sk i m iędzy 
różnym i w yznan iam i.

REFORMOWANE 
ODCZYTY W WYZSZEJ 
SZKOLE KATOLICKIEJ 

W CHUR 
(SZWAJCARIA)

W le tn im  sem estrze  1973 
W yższa R zym skokato licka U- 
czelm a w  C h u r zap lanow ała  
publiczne odczyty  na  tem a t 
„G m ina w  N ow ym  T estam en ­
cie”. O dczyty w ygłosi ew an ­
g e lick o -re fo rm o w an y ” teolog 
E dw ard  S chw eizer, p rofesor 
zwycz. egzegezy N.T. n a  W y­
dziale  T eologicznym  w  Z u ry ­
chu.

OBRADY KONFERENCJI 
BERLIŃSKIEJ 
KATOLIKÓW 
W PRADZE

22 i 23 m arca  odbyło się w 
P rad ze  m iędzynarodow e sp o t­
kan ie  K onferencji B erliń sk ie j 
K ato lików  (BK). D uchow ni i 
św ieccy działacze kato liccy  o­
m ów ili a k tu a ln e  zagadn ien ia  
rozw oju  po litycznego w  E uro ­
pie o raz  za ję li się p rzygo tow a­
n iem  do M iędzynarodow ego 
S p o tk an ia  K onsu ltacy jnego  
BK, k tó re  odbędzie się w  
kw ie tn iu  w B udapeszcie.

O bradom  przew odniczy ł 
przew odniczący  P rezyd ium  
M iędzynarodow ej K om isji 
K onsty tucy jne j BK. p. O tto 
H a rm u t Fuchs (NRD). Po jego 
referac ie , uczestn icy  spo tkan ia  
dysku tow ali na tem at dalszych 
działań  na  rzecz bezpieczeń­
stw a  i pokojow ej w spółpracy 
w E uropie.

U czestnicy p rask iego  sp o t­
kan ia  BK stw ierdzili, że is to t­
nie zm iany  w m iędzynarodo­
w ym  uk ładzie  sił d z ia ła ją  na 
rzecz pokojow ej w spółpracy 
państw  i narodów . W trakcie  
jed n ak  procesu odprężen ia  
w zm ogła się w alka  polityczno- 
-ideologiczna pom iędzy siłam i 
im peria lizm u  i siłam i pokoju  
i postępu. Z adan iem  k a to ­
lickich sił poko ju  pow inno  być 
w zm ocnienie św iatow rego ru ­
chu na rzecz poko iu  i udziele­
nie pom ocy K ościołow i, w 
sku teczn iejszym  w ypełn ian iu  
m isji pokoju  i sp raw ied liw ości 
społecznej.

WYDZIAŁ 
TEOLOGICZNY W LINZU

W W iedniu p rzeprow adzone 
zostały w stępne rozm ow y m ię­
dzy p rzedstaw ic ie lam i tządu  
austriack iego  i n u n c ja tu ry  a ­
posto lsk iej na  tem at u tw o rze­
nia w ydzia łu  teologicznego w 
Linzu. Is tn ie jąca  obecnie w 
Linzu w yższa szkoła filozoficz­
no-teo log iczna obchodziła w 
roku  ub. jub ileu sz  300-lecia 
sw ego is tn ien ia .
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KRAJ

Pod p r z e w o d n i c t w e m  C2ł o n k a  B i u ­
ra P o l i ty cz n e g o ,  s e k r e t a r z a  KC 
P Z P R  J a n a  S z y d la k a  o d b y ła  się 
w W a r sz a w ie  n a r a d a  p o ś w ię c o n a  
o m ó w ie n iu  p o d s t a w o w y c h  p r o b l e ­
m ó w  f u n k c j o n o w a n i a  j e d n o s t e k  
i n i c ju j ą c y c h  w g o s p o d a r c e  n a ­
r o d o w e j  k o m p l e k s o w e  z m i a n y  w 
s y s t e m ie  p l a n o w a n i a  i z a r z ą d z a ­
nia . W n a r a d z i e  w z ię l i  u d z i a ł  k i e ­
r o w n i c y  r e s o r tó w ,  u r z ę d ó w  c e n ­
t r a l n y c h ,  m i n i s t r o w ie  n a d z o r u j ą ­
cy  p r z e b i e g  z m ia n  w  s y s t e m ie  
p l a n o w a n i a  i z a r z ą d z a n i a  o raz  d y ­
r e k t o r z y  w s z y s tk ic h  j e d n o s t e k  i n i ­
c ju j ą c y c h ,  k tó r e  p rz e sz ły  lub  
p rz e c h o d z ą  w n a jb l i ż s z y m  czas ie  
na  n o w e  z a s a d y  d z ia łan ia .  W  t o ­
ku d y s k u s j i  w y ja ś n io n o  i r o z ­
s t r z y g n ię to  s z e re g  p r o b l e m ó w  
w a ż n y c h  d la  da lszego  u s p r a w n i e ­
n ia  f u n k c j o n o w a n i a  j e d n o s t e k  i n i ­
c ju j ą c y c h .

B iu ro  P o l i t y c z n e  K C  P Z P R  o m a ­
wia ło  c a ło k sz ta ł t  p r z y g o t o w a ń  go ­
s p o d a r k i  n a r o d o w e j  do s e z o n u  le t ­
n iego.  B io rą c  po d  u w a g ę  d o ś w i a d ­
czen ia  l a t  u b i e g ły c h  B i u r o  P o l i ­
t y c z n e  poleciło  o rg a n iz a c jo m  
p a r t y j n y m  i z w ią z k o w y m  w c z e ś ­
n ie jsze  p r z y g o to w a n ie  w  b. r. 
ca łośc i  g o s p o d a r k i  do t r u d n y c h  
z a d a ń  w m ie s i ą c a c h  le tn ich  w  c e ­
lu s tw o rz e n ia  o d p o w ie d n ic h  w a ­
r u n k ó w  r e k r e a c j i  d la  p r a c u j ą c y c h  
i o s iąg an ie  le p sz y c h  w y n i k ó w  w  
p r o d u k c j i ,  p r z e d e  w s z y s tk im  p rz e z  
n ie d o p u s z c z e n ie  do s p a d k u  p r o ­
d u k c j i ,  w y s t ę p u j ą c e g o  w l a t a c h  
u b ie g ły c h .

P r e z y d i u m  R zą d u  r o z p a t r z y ło  
o c en y  i w n io s k i  m i ę d z y r e s o r t o w e ­
go zesp o łu  do k o m p l e k s o w e g o  z b a ­
d a n ia  w z a j e m n y c h  s to s u n k ó w :  
p r z e d s i ę b io r s tw o  — z je d n o cz e n ie  
— m in i s t e r s tw a ,  p o w o ła n eg o  d e ­
c y z j ą  P r e z e s a  R a d y  M in i s t r ó w  w 
s ty c z n iu  b r .  P r e z y d i u m  R z ą d u  z a ­
a p r o b o w a ło  w y n ik i  p r a c  z e s p o łu  
i jego  wnios l t i  o raz  uzna ło  je  za 
k i e r u n k o w e  w y ty c z n e  w  d a l s z y m  
d o s k o n a le n iu  m e to d  z a r zą d z an ia .  
P r e z y d iu m  R ządu  ro z p a t r z y ło  
s p r a w ę  ob ję c ia  u b e z p ie c z en ia m i  
s p o łe c z n y m i  s p r z e d a w c ó w  . .R u­
c h u ’5, a t a k ź c  g o s p o d a r z y  k lu b ó w  
k s iąż k i  i p r a s y ,  a więc osób p r o ­
w a d z ą c y ch ,  n a  p o d s ta w ie  u m ó w  
a j e n c y j n y c h ,  d z ia ła ln o ś ć  k o lp o r -  
t a ż o w o - h a n d l o w ą  lub  k u l t u r a l n o -  
o św ia to w ą ,

Z ró ż n y c h  f o r m  w a k a c y j n e g o  w y ­
p o c z y n k u  s k o r z y s t a  te g o  r o k u  p o ­
n a d  3,8 m in  dzieci i m ło d z ie ży .  
K olon ie ,  b i w a k i  i w c z a s y  w  m i e ­
ście z o r g a n iz u j e  d la  500 ty s .  d z i e ­
ci T P D  p r z y  w s p ó ł u d z i a l e  w ła d z  
o ś w ia to w y c h .  N a  h a r c e r s k i e  o b o ­
zy s ta łe  i w ę d r o w n e  o raz  n a  k o ­
lo n ie  z u c h o w e  w y je d z i e  ok .  340 
tys .  u c z n ió w .  P o n a d to  h a r c e r z e  
b i o r ą c y  u d z i a ł  w a k c j i  n ieobozo -  
w eg o  la ta  z a o p i e k u j ą  się 800 tys .  
d z iec i  ze  ś r o d o w is k  m i e j s k i c h  i 
w ie jsk ich -  Z  w c z a s ó w  z d r o w o t n y c h  
z o r g a n i z o w a n y c h  s t a r a n i e m  w ła d z  
o ś w ia to w y c h ,  T P D  i z a k ł a d ó w  p r a ­
cy s k o r z y s t a  ok.  30 tys .  d z ie c i  i 
młodzieży*

U pa ł ,  upa ł .  B ia ł e m u  m is io w i  z 
W a r s z a w s k ie g o  ZOO ten  k a w a ł  
lodu  p r z y p o m i n a  b e z k r e s n e  ś n i e ­
g o w e  k r a i n y  pó łnocy . . .

Na b a s e n ie  P a l a t i n u s  na W ysp ie  
M a łg o r z a ty  w B u d a p e s z c ie  — tłok.  
W ar to  p a m i ę t a ć  o t y m ,  że z i s t ­
n ie ją c e g o  tu  k o m p l e k s u  b a s e n ó w  
m o ż e  k o r z y s t a ć  j e d n o r a z o w o  100 
tys .  osób.

B udow a T a m y  A ssu a ń sk ie j p o zw o ­
liła E giptow i pom yślnie rozw iązać  
liczne  p ro b lem y  gospodarcze. 
D zięki tam ie  348 t y s . ha ziem i 
je s t sy s te m a ty c zn ie  naw adniane w  
ciągu całego ro k u  oraz zagospo­
darow ano 360 tys . ha n o w y ch  ziem . 
w y b u d o w a n a  w A ssu a n ie  h y d ro ­
e lek trow n ia  od m aja  196S r. do  
końca 1972 r. w y tw o rzy ła  13,7 m ld  
k W h  energ ii. S ta n o w i to  ponad 
40 proc. ca łej w y p ro d u k o w a n e j w  
ty m  o kresie  energ ii kra ju . P o­
w ażne dostaw y tan ie j energii p o ­
zw oliły  włączyć, w 10-letni plan  
ro zw o ju  k ra ju  b udow ę ta k ich  
o b iek tó w  ja k  ko m b in a t m e ta lu r­
g iczny  w  H eluanie, k o m p le k s  a lu ­
m in io w y  w  N az-C ham m adi, k o m ­
binat fo s fo ro w y  i  za k ła d y  petro ­
chem iczne .

•
P ow ołany zosta ł n o w y  organ O NZ  
— Rada za rzą d za ją cych  P rogram u  
ONZ w  d zied zin ie  O chrony Ś ro ­
dow iska  N aturalnego. W skiad  R a­
dy w e szli p rzedstaw ic ie le  58 k ra ­
jów  re p rezen tu ją cych  różne geo­
gra ficzne re jo n y  św iata , u; tym  
ró w n ież Polski. G łó w n ym  zada­
n ie m  R ad y  je s t  ko o rd yn o w a n ie  
działalności w ysp ec ja lizo w a n ych  
agencji ONZ i k ra jo w ych  progra­
m ów  p aństw  w  zakresie  realiza­
cji p rzedsięw ziąć  w  dziedzin ie  
ochrony środow iska  n a tu ra ln eg o ,

•
W P radze  o dbyło  się  p ią te  p o ­
siedzen ie  K o m ite tu  RW PG  d/s 
W spółpracy N a u k o w o -T ech n iczn e j. 
O m ów iono współpracą w  za k re ­
sie rac jo n a ln eg o  w y ko rzys ta n ia  
zasobów  n a tu ra ln yc h i K o m ite t  
p rzed ysku to w a ł ta k że  p ro p o zyc je  
d o tyczące  zorganizow ania  w sp ó ł­
pracy w  d z ied zin ie  ergonom iki i 
b ion ik i, środkótu  a u to m a tyza c ji  
procesów  b io ch em iczn ych  w  róż­
n ych  d ziedzinach  gospodarki na ­
ro d o w ej oraz w za k res ie  badań  
nad chorobam i n o w o tw o ro w ym i i 
ich zw alczania.

•
W P a ryżu  podpisano k o m u n ik a t  
w spraw ie p rzestrzegan ia  p orozu ­
m ien ia  o p o ko ju  w  W ietnam ie. 
W spó lny  k o m u n ik a t s tw ierdza , że  
c z tery  s tro n y  — sygn a ta riu sze  po­
rozum ien ia  o zaprzestan iu  w o jn y  
i p rzyw ró cen iu  po/coju w W ietna ­
m ie  uzgodniły  szereg k ro kó w  m a ­
ją cych  na celu p rzes trzeg a n ie  te ­
go porozum ien ia . Uzgodniono 
m. i n ż e  U SA zaprzestaną  na ­
ty c h m ia s t i ca łko w ic ie  na  czas 
n ieo k re ś lo n y  lo tów  zw iadow czych  
nad te ry to r iu m  D RW  oraz w zn o ­
wią akc ją  rozm inow ania  loód 
DRN. Obie s tro n y  po łu d n io w o - 
-w ie tn a m sk ie  zobow iąza ły  stę w y ­
dać ro zka zy  p o d leg łym  sobie s i­
tom  zb ro jn y m , k ładące  kres  
w sze lk im  w a lko m .•
W F in lan d ii zapalen ie  p ap ierosa  
w  m ie jscu  p u b lic zn y m  — w p o ­
ciągu, u rzędzie , na zeb ra n iu  — 
grozić będzie  m an d a tem , lub w  
na jg o rszym  razie 6 -c iom iesięcznym  
aresztem . P alen ie  będzie  d o zw o ­
lone w y łą czn ie  w  spec ja ln ie  w y ­
d zie lonych  pom ieszczen iach . P ro­
je k t  tych  p rzep isów  zło żo n y  zo­
sta ł w  fiń sk im  m in is te r s tw ie  zdro­
w ia  i sp raiu  soc ja lnych . P odobne 
akc je  a n ty n ik o ty n o w e  po d e jm o w a ­
ne są w  N orw egii i Ssiuecji.

W  T E L E G R A F IC Z N Y M  S K R Ó C IE  •  W  T E L E G R A F IC Z N Y M

Słynne
pomniki

Warszawy
„ M ik o ła jo w i

I K o p e r n ik o w i  — Rodacy*’ 
— głosi n a p is  
na  coko le
r z e ź b y  T h o r w a ld s e n a ,

T en  sam
rz e ź b i a r z  Jes t
a u t o r e m  p o m n ik a
ks .  J ó z e f a  P o n ia to w s k ie g o

Na P la c u  Z a m k o w y m  z w y s o k i e j  k o l u m n y  s p o g lą d a  n a  m ia s to  k r ó l  
Z y g m u n t  IH .

S ta tu a  A d a m a  M ick iew icza  na 
K r a k o w s k i m  P r z e d m ie ś c iu

Na ul. P o d w a le  — p o m n ik  J a n a  
K il iń sk iego .



W yżyna L u b e lsk a  w śród  c i­
chych  lasów , spoko jnych  s tru m y ­
ków , u p raw n y ch  pó l pszen icznych  
i u ro d za jn y ch  sadów  u k ry w a  
p ięk n e  m iasta , m iasteczka , oraz 
ciche, n iezn an e  i rozrzucone  ko lo ­
n ie  sk ład a jące  się  z k ilk u  zab u - 
ao w ań  gospodarsk ich , a czasam i 
rozc iąga jące  się  n a  k rzyż  ' duże, 
pe łne  p ięk n a  lu b e lsk ie  w ioski. 
G ru d k i są  w łaśn ie  ta k ą  w ioską, 
k tó ra  zasłuży ła  n a  m iano  p ięk n e j. 
D om y sk ry ły  się w śró d  p agó rków  
i sadów  n ib y  w iern a  s tra ż  kościo­
ła  p a ra fia ln eg o  p.w .św . Izydora, 
k tó rego  w ieżyczka d o m in u je  nad  
ca łą  w ioską.

H isto ria  p o w stan ia  G ru d ek  Się­
ga czasów  o sta tn iego  k ró la  P o lsk i 
S tan is ław a  A ugusta  P o n ia to w ­
skiego. W  la ta c h  n iew o li G ru d k i 
podzie la ły  los całe j O jczyzny. 
P ie rw sza  w o jn a  św ia tow a (1914— 
—1918) p rzesz ła  n a d  G rudkam i 
n iszcząc zab u d o w an ia  gospodar­
skie. O k res  m iędzyw o jenny  by ł 
w ie lk im  zry w em  ru c h u  ludow e­
go, k tó ry  dąży ł do s tw orzen ia  n o ­
w ej rzeczyw istości społecznej. 
P ra sa  („Zielony S z ta n d a r”, 
„ P ia s t” i „P rzy jac ie l L u d u ”) była 
o rężem  i puk le rzem  ducha ludu  
w ie jsk iego  lubelszczyzny. Szcze­

g ó ln ie  la ta  d w udzieste  po p ie rw ­
szej w o jn ie  św ia tow ej zapłonęły  
ja k  żagiew  zryw em , k tó ry  o g a r­
n ia ł m asy  ludow e, ro d z ił k o n ­
flik ty . w k racza ł n a  a re n ę  K ościo­
ła  i p ro w ad z ił lud  do  w ielk iego  
p rzew ro tu  re lig ijnego , k tó ry  o­
sta teczn ie  dokonał się w  G ru d ­
k ach  w  ro k u  1929.

R ok 1929 s ta ł s ię  ro k iem  p rz e ­
łom ow ym  w  życiu m ieszkańców  
G rudek . L ud  n ie  m ogąc dźw igać 
dale j b rzem ien ia  nałożonego na 
jego b a rk i p rzez  k le r  w  T u ro b i­
nie, z a tk n ą ł w ysoko sz ta n d a r  z

w yp isan y m  hasłem  K ościoła N a ­
rodow ego: P raw d ą , P ra c ą  i W al­
ką i rozpoczął budow ę K ościoła 
para fia lnego . M im o na jw ięk szy ch  
szykan  i re p re s ji ta k  ze s tro n y  
w ładz  san acy jn y ch  ja k  i ze s tro ­
n y  rzy m skoka to lick iego  p ro b o sz­
cza w  T urob in ie , kościół zbudo­
w ano  w ciągu jednego  dnia .

I w ted y  to  w  m ajow e, p a c h n ą ­
ce  dn i 1929 ro k u  radzono  n a d  tym , 
kom u pow ierzyć  op iekę  n ad

w zniesionym  kościołem . M yśli co­
fa ły  się  do w spom nień  dziec iń ­
stw a  i ja k  z m g ły  w y łan ia ła  się  
opow ieść o p a tro n ie  b iednych  
ro ln ików  — św ię tym  Izydorze.

K to  bard z ie j, an iże li ten  św ię ­
ty  m ógł zrozum ieć tych , k tó rzy  
je m u  podobni p rzy g o to w u ją  z ie­
m ię pod cza rn y  ch leb  pow szedni.

I od tąd  ju ż  po w szystk ie  czasy 
dzień św . Izydora  (9 m a ja  p rzen o ­
szony n a  d ru g ą  n iedzielę) został 
n a jw ięk szy m  św iętem  g rudczań - 
skiej p a ra f ii n a ro d o w ej. W t r u ­
dach , p rześ lad o w an iach  i u d rę ­
k ach  p rzeżyw ali g rudczańscy  
ch łopi la ta  san acy jn e j w ładzy. 
W p o n u ry ch  la ta ch  ok u p ac ji lud  
g rudczańsk i w ykazyw ał w ie lk ie  
zaangażow anie  po lityczne i p a ­
trio tyczne. S ta rs i p row adzili a k ­

c je  w e rb u n k o w ą  do „B ata lionów  
C hłopsk ich”, m łodzież w alczy ła  w  
szeregach  p a rty zan ck ich , a dzieci 
uczyły  się m iłości o jczyzny  w  ta j ­
nych  szkołach. S łow em  życie t ę t ­
niło n ad z ie ją  w yzw olen ia  O jczyz­
n y  spod o k u p a c ji h itle ro w sk ie j. 
P rzysz ły  u tęsk n io n e  dn i, p rze ­
b rzm ia ły  echa a rm a tn ic h  sa lw , 
pogasły  łuny  pożarów , zam ilk ły  
ję k i w  obozach, n a d  w yzw oloną 
O jczyzną w zeszło słońce pokoju .

P ie rw szy  rozdział h is to rii G ru d ek  
zosta ł zam knię ty . N ie pow tórzą  
się ju ż  n ig d y  p rocesy  re lig ijn e  za 
po lsk ie  słow o kościelne.

O kres P o lsk i L udow ej o tw orzy ł 
k a r ty  now ej e ry  — e ry  poko ju , 
b ra te rs tw a , m iłości i sp raw ied li­
w ości spo łecznej. P a ra f ia  w  
G ru d k ach  w eszła  n a  d rogę  now e­
go życia , by k reś lić  d ru g i rozdział 
sw o je j h is to rii.

Dziś p a ra f ia  tę tn i życiem  d u ­
chow ym , społecznym  i n a ro d o ­
w ym . O beonie w  sk ład  p a ra f ii 
w chodzą: G rudk i, H u ta  T u ro b iń - 
ska  i K olonia  Z agrody . W la tach  
1929— 1972 paste rzo w ało  w  G ru d ­
k ach  14 księży : M ichał O setek , 
K o n stan ty  M ilew ski, W ładysław  
T uszyńsk i, Józef B uczek, C zesław

S kib ińsk i, K az im ierz  W an dałow - 
ski, W ładysław  W oźniak, A lojzy  
Szczepański, R om an  Pow ąska, 
Józef D obrochow ski, F ranciszek  
Koc, B o lesław  S ikorsk i, B en ed y k t 
Sęk  i J a n  F ir le j. W  ro k u  1972 
został m ian o w an y  ad m in is tra to ­
rem  p a ra f ii m łody  i energ iczny  
Ks. Je rz y  B iałas, k tó ry  z  m iejsca  
p rzy s tąp ił d o  budow y pilebanii.

U roczystości p a ra f ia ln e  na  
w iększą sk a lę  są tu  obchodzone

trzy  razy  w  ro k u : d ru g a  n iedzie la  
m a ja , św . Izydora  — p a tro n a  p a ­
ra fii, 15 s ie rp n ia  —  W niebow zię­
cie N ajśw . M ary i P a n n y  i n ie ­
dziela po 14 w rześn ia  —  U roczy­
stość P odw yższen ia  K rzyża św. 
C iekaw y je s t  w ew n ę trzn y  w y­
stró j kościoła. S tosow nie do 
trzech  uroczystości s ą  trz y  o łta ­
rze : o łta rz  św. Izydo ra , o łta rz  
N. M. P an n y , i w ie lk i o łtarz  św . 
K rzyża. K ościół g rudczańsk i, acz­
ko lw iek  d rew n ian y  je s t  bardzo  
c iekaw y, p rze to  w a r to  choć raz  w  
życiu p o jech ać  do G rudek , b y  o d ­
czytać d zie je  o k re su  m iędzyw o­
jennego  i podziw iać d u c h a  w iary , 
z ry w u  i zap a łu  lu d u  g rudczań - 
skiego.

Ks. R. SOKOŁOWSKI

G R U D K I

Z ŻYCIft KOŚCIOŁA POLSKOKftTOLICKIEGO

10-lecie ISTNIENIA TOWARZYSTWA NIEWIAST ADORACJI 
NAJŚWIĘTSZEGO SAKRAMENTU W BIELSKU BIAŁEJ

Pow szechnie wiadomo, że w  
życiu parafii w ażną i pomocną 
rolę odgrywa dobrze pracujące 
Towarzystwo N iew iast Adora­
cji N ajśw iętszego Sakramentu.

Czynne zaangażowanie
Sióstr w  pracy parafialnej nie 
tylko odciąża proboszcza od 
szeregu obowiązków, ale daje 
rów nież naszym  kobietom  
możność w ykazyw ania w ielu  
cennych inicjatyw  dla dobra 
parafii. Daje im  także poczu­
cie w łasnej przydatności w  
pracy w spólnoty parafialnej.

Aby Towarzystwo N iew iast 
Adoracji N ajśw iętszego Sakra­
mentu mogło należycie praco­
wać, każdy duszpasterz musi 
otaczać je opieką duchową. 
Dobrze pracujące Towarzy­
stwo, nie tylko zajm uje się  
czystością i estetyką Domu B o­
żego, ale pracuje też nad w ła ­
snym  udoskonaleniem . Co 
m iesięczne zebrania oraz 
w łaściw ie dobrana tem atyka  
konferencji duchownych służy  
pogłębieniu życia religijnego  
Sióstr, które w inne być w zo­
rem praw dziw ego życia reli­
gijnego. W dzięcznym , aczkol­

wiek często niedocenianym , 
zajęciem  Sióstr pow inna być 
praca charytatywna w  naj­
szerszym tego słow a znaczeniu. 

Dnia 13 m aja br. To warzy*

stw o N iew iast Adoracji N aj­
św iętszego Sakramentu przy 
Parafii św. A nny w  B ielsku- 
-B ialej, obchodziło 10-cio lecie  
sw ojego istnienia. Z tej to oka­

S io s t r y  T o w a r z y s t w a  N ie w ia s t  A d o ra c j i  N a j ś w ię t s z e g o  S a k r a m e n t u .

zji z inicjatyw y m iejscow ego  
duszpasterza została zorgani­
zowana specjalna uroczystość. 
Przed sum ą o godz. 10.30, 
w szystkie Siostry przystąpiły  
do Sakramentu Pokuty. N a­
stępnie do zebranych przem ó­
wi! proboszcz parafii Ks. H. 
Buszka, który m iędzy innym i 
w skazał na zasługi Towarzy­
stw a na przestrzeni 10-ciu lat 
jego istnienia. W serdecznych  
słow ach podziękow ał Siostrom  
za ich trud i ofiarną służbę  
dla dobra Kościoła. N astępnie  
członkinie T owarzystwa odno­
w iły  sw oje ślubow ania oraz u- 
czestniczyly w  uroczystej Mszy 
św., w  czasie której przystąpi­
ły  do K om unii św . Po Mszy 
św . odm ów iono m odlitw y za 
chore siostry. P ieśnią Maryjną 
zakończono tę piękną Uroczy­
stość, która była skrom nym  
wyrazem  pam ięci Proboszcza 
Parafii, oraz W iernych d la T o­
w arzystw a N iew iast Adoracji 
N ajśw iętszego Skakramentu. W 
poniedziałek w  godzinach  
wieczornych została odpraw io­
na Msza św . żałobna za zmarłe 
Siostry.
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K om ite t K o n ty n u ac ji P racy  
C hK P o d b y ł p ierw sze posiedze­
n ie  po IV  O gó lnochrześcijańsk im  
Z grom adzen iu  P oko jow ym  w 
dn iach  "25—28.05.1973 w  k lasz to ­
rze św. S erg iusza w Z agorsku 
(ZSRR), na zaproszenie  R osy j­
skiego K ościoła P raw osław nego.

W posiedzeniu  w zięły udział 
174 osoby — członkow ie, goście, 
o bserw ato rzy  — z 33 k ra jów . 
W śród nich  znajdow ali się p rzed ­
s taw icie le  K ościołów  członkow ­
skich , kom ite tów  reg ionalnych , 
ja k  i k ie row n icy  kom isji s tu d y j­
nych  C hK P. W posiedzeniu  ucze­
stn iczy li o bserw ato rzy  z ram ien ia  
Ś w iatow ej R ady  Kościołów, O gól- 
n o a fry k ań sk ie j K on feren c ji K oś­
ciołów, Japońsk iego  Z grom adze­
n ia  Pokojow ego i K onferencji 
K ościołów  E urope jsk ich

Podczas uroczystego o tw arc ia  
zgrom adzonych p o w ita ł zw ierz ­
chn ik  R osyjskiego K ościoła P r a ­
w osław nego, p a tr ia rc h a  M oskwy 
i ca łe j R osji — P im en.

Zgodnie ze S ta tu te m  C hK P, 
K om ite t K o n ty n u ac ji P racy  w y­
b ra ł na czas ob rad  n astępu jące  
P rezyd ium :

— przew odniczący  — b p  F. Se- 
gun (N igeria)

— zastępcy  przew odniczącego 
p a tr ia rc h a  d r  M. N ovak  (CSRS)
— C arl Soule (USA)

— sek re ta rz  — prof. J . G a ja r- 
do (Chile).

W prow adzenia  w k ie ru n ek  p ra ­
cy dokonał p rezy d en t C hK P  m e­
tro p o lita  N ikodem , k tó ry  p o d k re ­
ślił: „Ta odpow iedzialność za los 
każdego człow ieka, za los całej 
ludzkości, za los poko ju , ta  o g a r­
n ia jąca  w szystk ich  ludzi so lid a r­
ność in sp iru je  dzisia j m iliony lu ­
dzi dobre j w oli w  św iecie  — lu ­
dzi o różnym  sposobie m yślen ia , 
różnych  w yznań  re lig ijnych , t r a ­
dyc ji i różnego ro d za ju  p rzek o ­
n ań  — do w alk i p rzeciw  z jaw i­
skom  zła w  sto su n k ach  m iędzy 
ludźm i i narodam i, do w alk i o 
pokój i sp raw ied liw ość , o godność 
ludzką, o lepsze życie na naszej 
p lanec ie . R am ię -w ram ię  z m ilio ­
nam i ;bojow ników  o pokój i 
spraw ied liw ość  kroczą chrześci­
jan ie , a w śród  nich  ci, k tó rzy  po ­
łączyli sw e w ysiłk i w  C hrześci­
jań sk ie j K on feren c ji P o ko jow ej”.

Posiedzen ie  K om ite tu  K o n ty ­
n u ac ji P ra c y  odbyw ało  się pod 
hasłem : „S olidarność ludzka — 
zadania ch rześc ijan  w  w alce p rz e ­
ciw  nędzy i o pokój w św iecie”. 
T em at ten , zgodnie ze specyficz­
nym i p rob lem am i w  różnych  re ­
g ionach  św iata , rozw inęli: d r  H. 
H e lls te rn  (Szw ajcaria), m e tro p o ­
lita  Ju v e n a lij (ZSRR), prof. J. G a- 
ja rd o  (Chile) i prof. J. R. C hand - 
ra n  (Indie).

D r H e lls te rn  podkreślił, iż w a l­
ka  o lepszą spraw ied liw ość  i u su ­
nięcie  w ojny jak o  środka za­
ła tw ian ia  kon flik tów  m ięd zy p ań ­
stw ow ych  w ym aga ja sn e j i zde­
cydow anej rozp raw y  z tym i s iła ­
m i w  św iecie, k tó re  dla p ry w a t­
nych korzyści p rag n ą  u tru d n ić

pow stan ie  sp raw ied liw ego  i po ­
kojow ego p o rząd k u  społecznego.

M etropolita  Ju v e n a lij pod­
k reś lił: „C hrześcijan ie , św iadom i 
tego, aż w y p e łn ian ie  zadań  poko­
jow ych  w św iecie  dzisie jszym  je s t

n iem ożliw e bez szerokiej so lidai 
ności m ed ia to rów , m uszą z jed n o ­
czyć sw e s ta ra n ia  z w ysiłkam i 
ludzi dob re j w oli w e  w spólnej 
w alce przeciw  w ojnie, w yzyskow i 
i rasizm ow i, nędzy i głodow i, d la

u stanow ien ia  pokoju, po rozum ie­
nia, p rzy jaźn i i  b ra te rs tw a  m ię­
dzy n a ro d am i” .

P rof. J . G aja rd o  rozw ażał róż­
nice w poziom ie rozw oju  poszcze­
gólnych p ań stw  A m eryk i Ł ac iń ­
sk ie j, k tó re  m ają  ścisły  zw iązek 
ze stopn iem  zależności od USA. 
O becnie toczy się w alka  m iędzy 
dw om a m odelam i. Np. B razy lia  
szuka drog i sukcesyw nego rozw o­
ju  w  łączności z USA. K uba, C h i­
le, P e ru , a w  o sta tn im  czasie ta k ­
że A rgen tyna , s ta ra ją  się o in te ­
g rac ję  k o n ty n en tu  la ty n o a m e r y ­
kańskiego. oraz o jego n iezależ­
ność ekonom iczną, spo łeczną i 
k u ltu ra ln ą .

P rof. C h an d ran  podkreślił: 
„W yzw olenie b iednych  — n ieza­
leżnie czy są  >to b iedn i w  obręb ie  
jak ieg o ś k ra ju , czy też b iedne 
k ra je  — nie może zależeć w yłącz­
nie od woli bogatych. N ie je s t ono 
w y n ik iem  m iłosierdzia, lecz n a k a ­
zem  spraw ied liw ości. Chodzi o 
n astęp u jący  prob lem : ja k  m ogą 
bezsiln i b iedn i uzyskać w ładzę, by 
przezw yciężyć ucisk, b iedę  i n ę ­
dzę. W ty m  kon tekście  należy  ro­
zum ieć i  p rak ty k o w ać  ch rześc i­
ja ń sk ą  solidarność. Drogę, k tó rą

w inn iśm y kroczyć, w skazał nam  
Je z u s” .

W dyskusji, k tó ra  potem  n a ­
stąp iła , je j uczestn icy  z a s tan aw ia ­
li s ię  nad  tym , czego zadan ie  so ­
lidarnośc i ludzkiej dom aga się  od 
ch rześc ijan  w  odm iennych  sy tu a ­
cjach , z jak im i m am y do czyn ie­
nia w  różnych  częściach św iata . 
W szyscy m ów cy podkreśla li ko ­
nieczność u dz ia łu  ch rześc ijań s tw a  
w p rak ty czn e j w spó łp racy  z 
w szystk im i s iłam i p o p ie ra jącym i 
pokój, w św iecie.

S ek re ta rz  gen e ra ln y  C hK P, 
d r  K. T oth  (W ęgry) złożył szcze­
gółow e sp raw ozdan ie  z d z ia ła l­
ności R uchu  od IV O gólnochrześ- 
c ijań sk ieg o  Z grom adzenia  P oko­
jow ego. D r T o th  p o dk reś lił k o ­
nieczność teologicznie u g ru n to ­
w anej p racy  pokojow ej i rozw inął 
n iek tó re  je j zasady. S e k re ta rz  ge­
n e ra ln y  dokonał p rzeg ląd u  p racy  
kom isji s tu d y jn e j C hK P, z k tó ­
ry ch  w szystk ie  odbyły  ju ż  p ie rw ­
sze posiedzenie, działalności po­

kojow ej K ościołów  członkow skich 
i oddziałów  reg iona lnych  C hK P, 
jak  i k o n tak tó w  R uchu  z ch rześ­
c ijań sk im i i św ieck im i o rg an iza ­
c jam i św iatow ym i. D r T oth  p o d ­
k reś lił także, iż ipokój m ożna o-

siągnąć jed y n ie  przez zjednocze­
n ie  w szystk ich  m iłu jących  pokój 
ludzi i że tem u  celow i służy d ia ­
log.

C elem  zary sow an ia  k o n k re tn e ­
go p lan u  przyszłej działalności 
C hK P, uczestn icy  posiedzenia 
K om ite tu  K on ty n u ac ji P ra c y  p ra ­
cow ali w  trzech  g rupach :

— teologiczna g rupa  robocza 
dysk u to w ała  nad  podstaw ą, ro ­
dza jem  i zasadam i so lidarności 
ludzk ie j i nad  sposobem  je j r e a ­
lizac ji;

— w g ru p ie  roboczej, k tó ra  z a ­
ję ła  się p ro b lem aty k ą  m iędzyna­
rodow ą poczyniono propozycje  
odnośnie eu ropejsk iego  bezp ie­
czeństw a, B liskiego W schodu, In - 
dochin. poko ju  w A zji po łudn io ­
w ej, rasizm u, ro zb ro jen ia  i A m e­
ry k i Ł a c iń sk ie j;

— g rupa  robocza do sp raw  
p ro g ram u  C hK P zastan aw ia ła  się 
nad  przyszłą  p racą  R uchu.

D otychczasow ą działalność R u ­
chu  zbadano  w  trzech  k om isjach :

— w kom isji oceny  p racy ;

— w k o m isji p ra so w e j; >
— w kom isji finansow ej.
W yniki ich p racy  p rzed s taw io ­

no rów nież w  k ró tk ich  sp raw o ­
zdan iach  n a  P lenum .

K om ite t K o n ty n u ac ji P racy  
p rzy ją ł „Teologiczne rozw ażan ia  
nad  p racą  pokojow ą ch rześc ijan ” 
i w ydał „A pel w sp ra w ie  Ś w ia to ­
w ego K ongresu  S ił P oko jow ych” , 
k tó ry  odbędzie się w  paźdz ie rn i­
ku  b r. w M oskw ie. D la w sp ó łp ra ­
cy z innym i rucham i pokojow ym i 
i ONZ w ażne znaczenie m a za le­
cenie w  sp raw ie  w spólnego ob­
chodu od 1975 r. D nia R ozbro je­
nia Św iatow ego.

U czestnicy K om ite tu  K o n ty n u ­
acji P racy  obchodzili dz ień  27 m a ­
ja  jak o  n iedz ie lę  A fry k ań sk ą . 
T ru d n e  prob lem y tego k o n ty n en ­
tu  p rzedstaw iono  podczas n ab o ­
żeństw a w sp ec ja ln e j litu rg ii. D e­
legacja  K om ite tu  K on ty n u ac ji 
P racy  pod p rzew odn ic tw em  p re ­
zyden ta  C hK P , m etro p o lity  N ik o ­
dem a, zasta ła  p rzy ję ta  na  K rem lu  
przez w iceprzew odniczącego  P re ­
zydium  R ady  N ajw yższej ZSRR, 
K. F. U jaszenkę.

P a tr ia rc h a  P im en  w ydał p rzy ­
jęcie  dla uczestn ików  posiedzenia.

W liście do p a tr ia rc h y  P im ena  
K om ite t K o n ty n u ac ji P ra c y  w y ­
raził w dzięczność za m ożliw ość 
odbycia tego nadzw yczaj w ażnego 
posiedzenia C hK P  w  ZSRR, ja k  i 
za b ra te rsk ie  p rzy jęcie , z jak im  
spo tka li s ię  uczestnicy.

K om ite t K on ty n u ac ji P racy  
C hK P w ysła ł lis t z podz iękow a­
n iem  do p rem ie ra  ZSRR, 
A. N. K osygina.

Na zakończen ie  posiedzenia od ­
by ła  się w  M oskw ie k o n fe ren c ja  
prasow a.

Z Polsk i w  posiedzen iu  K om i­
te tu  K on ty n u ac ji P ra c y  w zięły 
udział n a s tę p u ją c e  osoby: Jan u sz  
M akow ski z C hrześcijańsk iego  
S tow arzyszenia  Społecznego, j*  
den  z w iceprezyden tów  C hK P; 
ks. prof. d r  W itold B en edyk to - 
w icz — zw ierzch n ik  K ościoła M e­
todystów , członek K om ite tu  R o­
boczego C hK P ; ks. Z dzisław  P a w ­
lik , sek re ta rz  P o lsk ie j R ady  E k u ­
m enicznej, członek S e k re ta r ia tu  
M iędzynarodow ego C hK P ; red. 

lA ndrzej W ojtow icz, k ierow nik  
K om isji P ra sy  i K on tak tó w  Z a ­
g ran icznych  Polsk iej R ady  E k u ­
m en iczne j; ks. Szym on R om ań­
czuk, d y re k to r  K u rii M etropo li­
ta ln e j Polskiego A utokefalicznego  
K ościoła P raw osław nego  i red. 
A ndrzej R ozstw orow ski ze S to ­
w arzyszen ia  „P A X ”.

PAWEŁ GŁOWACKI

Posiedzenie

Komitetu

Kontynuacji pracy ChKP
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WYZNANIA RELIGIJNE

NA WĘGRZECH
(część II)

KOŚCIÓŁ RZYMSKOKATOLICKI. N aj­
w iększe w yznanie W ęgier — Kościół Rzym sko­
katolicki — posiada 3 archidiecezje i 8 die­
cezji (w  tym  i  greckokatolicką). Stan posia­
dania tego K ościoła przedstaw ia tabela, opar­
ta o dane A nnuario Pontificio:

Na terenie d iecezji Hajdudorog znajduje się 
111 parafii greckokatolickich, obsługiwanych  
przez księży obrządku bizantyjskiego.

Kandydatów do stanu duchownego Kościół 
kształci w  Akadem ii Teologii K atolickiej w  
Budapeszcie oraz w  6 sem inariach duchow ­
nych: w  Budapeszcie, Esztergom, Gy5r, Eger, 
Szeget i Nyisregyhaza.

K ościół dysponuje sw oją prasą, a  m ianow i­
cie posiada: czasopism a np. „W igilia”, „Teo­
logia”, „Nowy człow iek” — tygodnik o nakła­
dzie 68.000 egz. — oraz „Katolikus Szo” i 
„Kurier W ęgierski”, codzienny biuletyn in ­
form acyjny — oficjalną publikację episkopa­
tu, zaw ierającą inform acje religijne, narodo­
w e i m iędzynarodowe.

WĘGIERSKI KOŚCIÓŁ EWANGELICKO­
-REFORMOWANY. Jest to drugie co do w ie l­
kości w yznanie na W ęgrzech po K ościele 
Rzymskokatolickim. Posiada podział adm ini- 
stracyjno-kościelny na okręgi (diecezje), w  
których grupują się 1250 gmin kościelnych, 
działających na zasadach autonom icznych.

Kierują diecezjam i biskupi przy udziale od­
powiednich kolegiów  diecezjalnych (rad), 
składających się z osób duchownych i św iec­
kich.

Kandydaci do stanu duchownego kształcą 
się w  Akadem ii Teologii Ewangelickiej w Bu­

dapeszcie i Debrecenie. Kościół oprócz tego 
prowadzi 15 zakładów opiekuńczych: domy 
starców, domy dziecka — żłobki itp.

Prasa kościelna i w ydaw nictw a: tygodnik 
pn. „Gazeta Reform ow ana” (Reformatusok  
Lapia). m iesięcznik teologiczny pn. „Przegląd 
T eologiczny” oraz dw utygodnik pn. „Kościół 
R eform ow any” (Reformatus Egyhaz), zaw ie­
rający poza artykułam i teologicznym i m ate­
riał instruktażowy dla pastorów.

WĘGIERSKI KOŚCIÓŁ LUTERAŃSKI. Jak 
w ynika z inform acji w stępnych, Kościół ten 
bardzo zm niejszył sw ój stan posiadania. Wy­
znawcy stanowią bow iem  zaledw ie 4,6 proc. 
ogółu ludności Węgier. A dm inistracyjnie po­
dzielony jest na 16 okręgów (superintenden- 
tur). grupujących 320 gmin kościelnych, a 
tworzących dw ie d iecezje z siedzibam i w Bu­
dapeszcie. Na czele K ościoła stoi superinten- 
dent naczelny (biskup), w ybierany przez 
przedstaw icieli w szystkich gm in na synodzie 
krajowym. Słabą stroną organizacji Kościoła 
jest stosunkowo duża diaspora w yznawców .

Około 400 czynnych pastorów obsługuje 500 
kościołów rozrzuconych po całym  kraju.

Kandydaci do stanu duchownego są kształ­
ceni na W ydziale Teologicznym  w  Budapesz­
cie. Kościół w ydaje tylko jeden tygodnik  
pod nazwą „Życie ew angeliczne” (Evangeli- 
kus Elet) i  jeden m iesięcznik „Duszpasterz” 
(Lelki Pasztor), który publikuje na sw ych ła ­
mach artykuły teologiczne i ogólne inform a­
cje z życia Kościoła.

IZRAELICKA WSPÓLNOTA RELIGIJNA  
NA WĘGRZECH. Mimo iż ucierpiała znacz­
nie w czasie w ojny (stan obecny w yznaw ców  
nie przekracza 20 proc. liczby przedw ojen­
nej), posiada sw oją jednolitą organizację na- 
rodow o-religijną, na czele której stoi Krajo­
wa Rada Rabinów, składająca się  z  25 osób. 
W yznanie to posiada w łasne Sem inarium  Ra- 
binackie dla kandydatów na stanowiska du­
chowne. Zarząd Centralny W spólnoty w ydaje  
w łasny tygodnik pn. „Nowe życie” (Us Elot).

WYZNANIE PRAWOSŁAWNE. Stanow i na 
Węgrzech organizację kościelną w łaściw ie  
szczątkową. Formą kanoniczną tej organiza­
cji jest jedynie dekanat, obejm ujący kilka 
parafii o charakterze diaspory, kierowany  
przez dziekana, nie mającego rangi biskupa, 
a w ięc nie posiadającego pełni praw rządze­
nia, jakie posiada biskup w  okręgu kościel­
nym. Dekanat, prowadzony przez księdza Fe- 
risa Berkiego, narodowości w ęgierskiej, pod­
ległego jurysdykcji kanonicznej Patriarchatu 
M oskiewskiego. Ogólna liczba wyznawców  
prawosławnych wynosi ok. 45—48 tysięcy 
w iernych. Siedziba dekanatu znajduje się w 
Budapeszcie. Dekanat w ydaje w łasne czaso­
pismo — dw um iesięcznik pn. „Kronika Ko­
ścielna” (Egyhazi Kronika).

Pozostałe denom inacje religijne należą do 
tzw. W olnych Kościołów, grupujących m. in. 
baptystów (ok. 15.000), unitarian (ok. 10.000) 
i innych. Poza tym istnieje dość poważna  
ilość tzw. niezorganizowanych w tym  bezw y­
znaniowców.

Lf>-
N azw a

b iskupstw a

liczba

ludność 
W tys.

rzym sko- 
kato lików  

v ł tys.
p a ra f ii księży

diecez.

1. E ger — A rch id iecezja 1.482 1.000 303 476

2. E sztergom  — A rch id iecezja 1.136,4 750 162 512

3. K alocsa 1— A rch id iecezja 290 210 81 148

4. C sand  — D iecezja 450 371,8 113 208

5. C yor — D iecezja 451,2 415 215 369
6. H ajdudo rog  —  D iecezja 2.738,3 245 122 189

7. Pecs —  D iecezja 610 480 179 261

8. S zek esfeh erv ar — D iecezja 463,3 380,7 138 209

9. S zom bathely  — D iecezja 391,6 338,5 175 258

10. V acs — D iecezja 470 1.300 276 429

11. V eszprem  — D iecezja 850 750 337 423

R a z e m 10.332,8 6.241,0 2.101 3.482



Uroczystość Zesłania Ducha Świętego (10.VI. br. jest jed­
nym z największych świąt roku liturgicznego, w którym czci­
my pamiątkę tego dnia, w którym zstąpił w poszumie wich­
rów Duch Święty Pocieszyciel na Apostołów zgromadzonych 
w Wieczerniku. W tym to właśnie dniu nastąpiła wielka wew­
nętrzna przemiana tych, którzy byli świadkami publicznej 
działalności Jezusa Chrystusa. Wtedy też Apostołowie uświa­
domili sobie w całej pełni swoje posłannictwo i jmisję. Wte­
dy też narodził się Kościół Chrystusowy.

To bogate w  treść  dogm atyczną św ięto, 
je s t szczególnie uroczyście obchodzone przez 
w szystk ich  w yznaw ców  K ościoła Polskoka- 
to lickiego w  W arszaw ie. Je d n a  bow iem  z 
trzech p a ra f ii w arszaw sk ich , a  m ianow icie  
p a ra f ia  k a te d ra ln a  p.w. Św iętego D ucha 
przy  ul. Szw oleżerów  4. obchodzi sw ą u ro ­
czystość p a ra f ia ln ą . Nic w ięc dziw nego, że 
do k a ted ry  w  tym  dn iu  śpieszą nasi w y­
znaw cy p rzynależący  do p a ra f ii k a te ­
d ra ln e j, a  także  w yznaw cy z p a ra f ii p rzy  
ul. W ilczej 31 i p rzy  ul. M odlińsk iej 205. 
J e s t to św ięto  w pe łn i zasługu jące  na  m ia­
no św ię ta  rodzinnego. W szyscy też w iern i 
n a  czele z proboszczem  p a ra f ii k a te d ra ln e j 
ks. dziekanem  m gr T om aszem  W ojtow i­
czem, rad ą  p a ra f ia ln ą , chórem  i m in i­
s tran tam i, d o k ład a ją  zaw sze w szelk ich  s ta ­
rań , aby uroczystość ta  w ypad ła  jak  n a j­
okazalej. T ak  było rów n ież  i w  tym  roku .

U roczystą Mszę Św iętą z w ystaw ien iem  
N ajśw iętszego S ak ram en tu  celeb row ał O r­
dynariusz  D iecezji W arszaw sk ie j ks. b iskup 
T adeusz M ajew ski. W uroczystościach 
w ziął także udzia ł sek re ta rz  R ady Kościoła 
ks. m gr W ik to r W ysoczański i kanclerz  
K u rii B iskup ie j D iecezji W arszaw sk ie j ks. 
m gr Z achariasz O lejn ik .

Podczas Mszy Sw. w ystąp ił czterogłoso­
wy chór k a ted ra ln y  pod k ierow nic tw em  
ks. proboszcza, k tó ry  sw ym  śpiew em  pod­
nosi sp lendor w szystk ich  w ażn iejszych  u ro ­
czystości i nabożeństw . Po procesji eucha­
rystycznej, kończącej podniosłe w n as tro ju  
i pow adze nabożeństw o, odbyło się sp o tk a ­
nie w szystk ich  p a ra f ian  w sa li p a ra fia ln e j. 
Tu zapanow ała  p raw dziw ie  rodzinna 
a tm osfera , co nikogo nie może dziw ić, gdyż 
dzień ten  je s t zaw sze tu  trak to w an y  jako  
św ięto  rodz inne  p arafii.

W każdym  dom u, w k ażde j rodzin ie  ta ­
k im  św iętem  jes t roczn ica  ślubu  rodziców ,

urodziny  czy im ien iny  poszczególnych 
członków  rodziny. W tak im  dn iu  s ta ram y  
się być w szyscy razem  w okół rodzinnego 
stołu, w okół m a tk i i o jca. N a tę  chw ilę  
jedziem y n iek iedy  z odległych m iast i w io ­
sek  po to, aby p rzy n a jm n ie j przez k ilka  
godzin spędzonych w spóln ie  przypom nieć 
sobie i przeżyć to , że stanow im y  jedną, 
m iłu jącą  się rodzinę.

Podobnie  i p a ra f ian ie  z ul. Szw oleżerów  
p rzypom ina ją  sobie w  dn iu  uroczystości 
p a ra f ia ln e j p ierw sze la ta  o rgan izow an ia  się 
K ościoła i n aro d o w ej p a ra f ii w arszaw sk ie j 
oraz u św iad am ia ją  sobie, że stan o w ią  jed n ą  
rodzinę p a ra f ia ln ą , je d n ą  rodzinę  kościel­
ną, sk u p ia jącą  się w okół sto łu  eu ch ary s ty ­
cznego w K om un ii Ś w iętej. W tym  dniu, 
bardz ie j n iż  k iedyko lw iek , u św iadam iam y  
sobie to w szystko co osiągnęliśm y, co cieszy 
i podnosi n a  duchu , co je s t pow odem  n a ­
szej n ieu k ry w an e j dum y, co każe z n adz ie ­
ją  pa trzeć  w  przyszłość, a  także  i to, co 
boli i  sm uci, co d en e rw u je  i w p row adza 
niepokój serca. P a ra f ia  bow iem  to n ie  ty l­
ko osiągn ięcia  i radości, ale w w iększym  
stopn iu  w ie le  tru d n y ch  p roblem ów , z k tó ­
rym i trzeb a  borykać się każdego dn ia , k tó ­
re  trzeb a  rozw iązyw ać i pokonyw ać. P a ra ­
fia  k a te d ra ln a  w  W arszaw ie  n ie  je s t pod 
tym  w zględem  in n a  od pozostałych n a ­
szych p a ra fii, n ie  je s t w o lna  od p ro b le ­
m ów , k tó rych  n ie  uk ryw am y, a  z k tó rym i 
sta le  spo tykam y się. Ich  ukazan ie  pozw oli 
n a  w łaściw e w yrob ien ie  sobie obrazu p a ­
ra f ii k a ted ra ln e j, a  także  n a  w  m iarę  
sk rom ne dostrzeżen ie  je j osiągnięć, sp ra ­
w ied liw ą ocenę.

W prący  d u szp aste rsk ie j sporo  trudności 
n astręcza  zby t w ie lk ie  rozrzucen ie  te ren o ­
w e naszych p a ra f ian , k tó rzy  p rak tyczn ie  
m ieszka ją  w e w szystk ich  dzieln icach  W ar­
szaw y. Są i tacy, k tórzy  m ieszkają  poza

W arszaw ą: w P ruszkow ie, N asielsku, Le- 
gionow ie, R em bertow ie itp . D uża odległość 
od kościo ła  n ie  u ła tw ia  b y n a jm n ie j k o n ­
ta k tu  w ierny  — p a ra fia  i p a ra f ia  — 
w ierny . T łum aczy to  też w pew nym  sen­
sie i to, że zw łaszcza w okresie  zim ow ym  
lub  w w ypadku  n ie sp rzy ja jące j pogody, 
frek w en c ja  w iern y ch  n a  g łów nej Mszy Sw. 
n iedzie lnej gw ałtow nie  spada  i w ynosi za ­
ledw ie k ilkadz ies ią t osób. W śród p a ra f ian  
je s t rów nież  około 20 proc. tak ich  w y zn a­
w ców , k tórzy  „odw iedzają” kościół za le ­
dw ie  k ilk a  razy  do roku , nie in te re su ją  
się zupełn ie  życiem  p a ra f ii i K ościoła. P ro ­
blem em , k tó ry  bardzo  często je s t p o rusza­
ny i dysku tow any  podczas zeb rań  p a ra f ia l­
nych lub  innych  spo tkań , są  zdarza jące  się 
jeszcze sporadyczne w y padk i n ieporozu­
m ień  i n iesnasek  pow sta jących  pom iędzy 
poszczególnym i p a ra f ian k am i, k tó re  w y­
p ły w ają  g łów nie z charak tero log icznych  
pow odów . W praw dzie  rzadko  do tyczą one 
życia p arafia lnego , n iem n ie j i tak ie  zdarza­
ją  się, a  to u tru d n ia  sp ra w n ą  p racę  w  p a ­
ra fii. W tedy w ła śn ie  do b itn ie  w idać, że być 
ch rześc ijan inem  z praw dziw ego zdarzen ia  
je s t sp ra w ą  tru d n ą .

In n ą  p rzy k rą  sp ra w ą  jes t d la  nas „ek u ­
m eniczny stosunek  b rac i rzym skokato lic­
k ich ”, a le  sp ra w a  ta  w ym aga szerszego 
om ów ienia  i n a św ie tlen ia  na innym  m ie j­
scu i przy  in n e j okazji.

W ym ienione n iek tó re  ty lko  prob lem y, 
z k tó rym i spo tykam y  się n a  co dzień , są 
chyba w spó lne  w ielu  naszym  parafiom . 
D latego m niem am , iż n ik t n ie w eźm ie m i 
za złe, że o n ich  pisze i to  n a  łam ach  n a ­
szego T ygodnika. U w ażam , że n ie  pow in ­
niśm y ich przem ilczać, a le  przeciw nie, u k a ­
zyw ać je  w całe j ostrości, by zna jdyw ać  
w spó lne  środk i, k tó re  sku teczn ie  pozw a­
la łyby  nam  im  przeciw działać. Is tn ie je  po ­

w iedzenie , iż „ tru d n o śc i są  po to, aby  je 
pokonyw ać’. I  pokonu jem y je, a  w  ich 
św ie tle  w y raźn ie j ja śn ie je  każde, choćby 
na jm n ie jsze  osiągnięcie, k tó re  zaw sze je s t 
osiągnięciem  w spólnym , tzn. duszpasterza  
i całe j społeczności p a ra f ia ln e j, osiągn ię­
ciem  całego K ościoła Polskokato lick iego  i 
dorzucen iem  do jego skarbn icy  jak ie jś  
w artości, k tó ra  choć n iek iedy  w y m iern a  
w naszych oczach, s ta je  się w  oczach Bo­
żych w artośc ią  n iep rzem ija jącą . O siągnię­
c ia  te są  najlepszym  św iadectw em , a  z a ra ­
zem  n ag rodą , będącą  pow odem  w ew n ę trz ­
ne j radości i  uzasadn ione j dum y nas w szy­
stk ich , p racu jących  d la  chw ały  Bożej i 
rozw oju  K ościoła, n aw e t w tedy , gdy w y d a­
je  się n am , iż n ik t tego co w ykonujem y 
n ie  dostrzeg ł i na leżycie  Tiie ocenił. O sią­
gnięcia, a  te  znajdz iem y w  k ażde j p a ra f ii, 
są  w ym ow nym  dow odem , iż zdecydow ana 
w iększość naszych w yznaw ców  c h a ra k te ­
ry zu je  się w ysokim i w alo ram i m oralnym i, 
żyw ością w iary , p rzyw iązan iem  do K ościo­
ła  i jego szczytnych idei, ak tyw nością  w 
życiu p ara fia lnym .

W ypada m i n a  tym  m iejscu  sfo rm ułow ać 
przekonan ie , że p a ra f ia  k a te d ra ln a  je s t je ­
dnostką  kościelną o w zg lędn ie  dużym  p o ­
czuciu w za jem nej so lidarności i lo ja lności 
w'obec sw ych k ierow ników  duchow ych. Są 
to  bez w ątp ien ia  czynniki, k tó re  ożyw iają 
życie p a ra fia ln e  i p rzyczyn ia ją  się do osią­
gnięć n a  polu re lig ijn y m  i społecznym .

Ż yw otność re lig ijn a  p a ra f ia n  p rze jaw ia  
się w  ich uczestn ictw ie w' p rak ty k ach  re l i­
g ijnych  szeroko tu  rozum ianych  i to nie 
ty lko  tych  obow iązkow ych, w  życiu s a k ra ­
m en ta lnym  "r zaangażow aniu  w  sp raw y  
isto tne d la  działalności para fii, w e 
w spółpracy  z proboszczem  i ak ty w n ą  rad ą  
para fia ln ą . Ich ak tyw ny  udzia ł p rze jaw ia  
się w  czynnym  udzia le  w  o rgan izow an iu
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uroczystości kościelnych, okazyjnych im ­
prez kościelnych, w  pracach porządkowych  
przy kościele itp. D la w iększości parafian, 
każdy problem  w  parafii jest także in d y­
w idualnym  problem em  każdego z  nich. Są 
św iadom i też tego, że los i  obraz parafii 
zależy od nich sam ych. Rozum ieją, że K o­
ściół jako społeczność w iernych, społecz­
ność ujęta w  ram y organizacyjne, potrze­
buje ludzkiego w sparcia. Tak też patrzą 
na sw oje życie w iary, aby czuć się  przez 
w iarę potrzebnym  życiu  parafii, życiu Ko­
ścioła.

W spom niane p rzeze  m n ie  w yżej cechy 
p a ra f ia n  z ul. Szw oleżerów , u w idaczn ia ją  
się w  osiągn ięciach  p a ra f ii, k tó re  choć n ie  
w ielk ie  i n ie liczne, je d n a k  godzi się o n ich 
w spom nieć. W ym ienię tu  choćby odnow ie­
n ie  w ubiegłym  ro k u  w n ę trz a  św ią ty n i k a ­
ted ra ln e j, zo rgan izow anie zespołu  a r ty s ty ­
cznego, k tó ry  w  okres ie  św ią t Bożego N a­
ro dzen ia  k ilk ak ro tn ie  w y staw ił „ Ja se łk a”, 
a obecnie p rzygo tow u je  „M isterium  o Jan ie  
C hrzcic ielu , w zrost o fiarności, liczniejsze 
niż w ubiegłych la tach  p rzystępow an ie  do 
sak ram en tó w  św . itp . O dpow iadając  na 
apel B iskupa N aczelnego i R ady Kościoła, 
od styczn ia  b r. w prow adziliśm y  w  p a ra fii 
k a te d ra ln e j zan iechany  w  naszym  K ościele 
i p a ra f iach  zw yczaj p łacen ia  przez w szyst­
kich p a ra f ia n  (n iezależnie od o fia r na „ ta ­
cę”) sk ładek  p a ra f ia ln y ch  w  w ysokości do­
b row oln ie  przez każdego zadek larow anej. 
Pozw ala  to  nam  n a  b a rd z ie j p lanow e za ­
k reś lan ie  i rea lizow an ie  sp raw  gospodar­
czych p arafii.

C echą pozytyw ną, k tó ra  w  pe łn i zasłu ­
gu je  na podkreślen ie , jes t ustaw iczny  
w zrost za in te reso w an ia  p a ra f ian  w y d aw n i­
c tw am i kościelnym i. N ie m uszę tu  w ykazy­
w ać, że p rzyczynia  się to do pogłęb ian ia  
w iedzy re lig ijn e j i w  dużym  stopn iu  u ła ­
tw ia  p racę  duszpasterską .

A ja k ie  są p lany  n a  najb liższą p rzy ­
szłość?

Je s t ich w iele. O gran iczę się ty lko  do po­
dan ia  dw óch na jw ażn ie jszych . W tym  ro ­
ku p a ra f ia  n asza  obchodzić będzie  50-tą 
rocznicę sw ego is tn ien ia  (I n iedzie la  p a ź ­
dziern ika). Do te j uroczystości, w  k tó re j 
m am y w szyscy nadzie ję  w ezm ą także 
udział nasi w spó łb rac ia  z innych  p arafii, 
p rzygotow ujem y się  ju ż  teraz. Wszyscy 
chcielibyśm y, ab y  w ypad ła  ona ja k  n a j­
okazalej.

M am y rów nież am b itn e  p lany  gospodar­
cze: ogrodzenie te ren u  przykościelnego. 
P race  chcem y rozpocząć jeszcze w  tym  ro ­
ku, a  zakończyć n a  w iosnę przyszłego. Czy 
nam  to się u da?  Jes t to  inw estyc ja  bardzo 
kosztow na i ak tu a ln ie  p rzek racza jąca  m o­
żliw ości finansow e naszej p a ra f ii . U fam y 
jednak , że dzięki o fiarności naszych w y­
znaw ców , k tó rzy  u m ie ją  zdobyć się n a  w y ­
siłek, sp raw ę  zakończym y pom yślnie.

N ieprzerw an ie  też zanosim y m odły do 
P ana, aby błogosław ił w szystk im  naszym  
poczynaniom  m ającym  n a  celu Jego ch w a­
lę. dobro  K ościoła i naszej p a ra f ii, aby 
w sp ie ra ł siły  naszych w yznaw ców , doda­
w ał m ęstw a, pom nażał w ia rę , a  n ad to , aby  
„łaska  P an a  Jezusa  C hrystu sa  i m iłość 
Boga, i społeczność D ucha Św iętego by ła  
zaw sze z nam i w szystk im i” (II Kor. 13, 13).

Ks. TOM ASZ W O JTOW ICZ

Na zdjęciach: wierni podczas Mszy św. i procesji eucharystycznej.
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14 lipca F ra n c ja  obchodzi sw oje św ię to  na­
rodow e. Dzień ten zap isa ł się w  h is to rii, jak o  
początek  W ielk iej R ew olucji F ran cu sk ie j, k tó ­
re j 184 roczn ica p rzy p ad a  w lipcu  bieżącego 
roku. B yła to  rew o lu c ja  bu rżuazy jna , spow o­
d ow ana  przeżyciem  się feuda lnego  u stro ju  
społeczno-gospodarczego, u trzym ującego  p rz j -  
w ile je  a ry s to k rac ji, p rzy  'nadm iernym  obcią­
żeniu  m ieszczaństw a i ch łopstw a — s ta n u

i uzyskan iu  w ładzy, bu rżu az ja  nie chcia ła  już 
da le j rozw ijać rew olucji. N iebaw em  znalazła  
się w śród  je j w rogów . K ró l L udw ik  XVI i po­
zostali w  k ra ju  panow ie  feudaln i n ie chcieli 
pogodzić się z rew olucją . P orozum iew ali się ze 
zd ra jcam i n a  em igracji. W raz z n im i liczyli 
na  obcą pom oc. K ró l usiłow ał n aw e t p o ta ­
jem n ie  z k ra ju  uciec, by połączyć się z  jego 
w rogam i.

W ROCZNICĘ
ZBURZENIA
BASTYLII

R ew olucja  skończyła się. B u rżu az ja  zniosła 
w szystk ie  zarządzen ia  jakob inów . W 1795 r. 
s tłu m iła  k rw aw o  robotn icze pow stan ie . P ra ­
gnęła  te raz  m ieć p ań stw o  silne, k tó re  by za­
pew niło  je j bezpieczeństw o, c h ro n iło  je j w ła ­
sność i w ładzę. O brońcą i p rzedstaw icie lem  
je j in teresów  zo sta ł g enera ł N apoleon B ona­
parte . W ro k u  1799 p rzy  pom ocy w o jska  roz­
pędził rz ą d  i sam  o b ją ł w ładzę. W te n  sposób 
skończył się okres rew o lu c ji dem okratycznej. 
F ra n c ja  zaczęła  odchodzić od rew o lucji.

R ew olucja  dop row adziła  do ca łkow ite j li­
kw id ac ji feuda lizm u  w  p ań stw ie  francusk im . 
Z niesione zosta ły  w szelk ie  c iężary  zw iązan e  z 
u s tro jem  feudalnym . C hłop o trzy m ał ziem ię 
na w łasność, m ógł rów nież  nabyw ać sk o n fi­
sk o w an ą  ziem ię kościelną i szlachecką. Ke-

trzeciego. W yw ołała  o n a  w ie lk ie  zm ian y  n ie  
ty lko w  p a ń s tw ie  fran cu sk im , a le  w  całej 
E uropie. W y w arła  rów n ież  w pływ  n a  życie i 
losy naszego  k ra ju .

P rzed rew o lu cy jn a  F ra n c ja  b y ła  k ra je m  fe­
udalnym . K ró l, sz la ch ta  i  duchow ieństw o  s ta ­
now ili k lasę  up rzyw ile jow aną . Z iem ia  n a leż a ­
ła  do  n ich . P o d a tk ó w  n ie  p łacili. P ó ł m iliona  
uprzyw ile jow anych  zm uszało  d o  p racy  na  sie­
bie 24 i pó ł m ilio n a  pozostałych m ieszkańców  
k ra ju . P rzeciw ko  feuda łom  z w raca ła  się  resz ta  
na ro d u  francusk iego : b u rżuaz ja , ś re d n ie  i d ro ­
bne m ieszczaństw o, ro bo tn icy  m a n u fa k tu r  
o raz  m asy  chłopskie. W szyscy on i chcie li o b a ­
lić p rzyw ile je , w ładzę  k ró la  i  szlachty .

W p rzec iw ieństw ie  do panów  feudalnych  
postępow ą k la są  spo łeczną w  p rzed rew o lu ­
cy jnej F ra n c ji X V III w ieku  by ła  bu rżuazja .

B u rżu az ja  w pro w ad z iła  now e sposoby go­
spodarow an ia . R ozw ija ła  p rzem y sł i handel. 
Z grom adziła  znaczne  d osta tk i. W śród n ie j by­
ło w ie lu  w ykszta łconych  ludzi. D ążyła też ona 
do zdobycia  w ładzy  w  p aństw ie , w yzyskując 
do tego  celu  w alczące z  feuda lizm em  m asy lu ­
dowe. N ajw y b itn ie js i uczeni i p isarze  b u rżu a - 
zy jn i zw alczali n ieogran iczoną w ładzę  k ró le ­
w ską, zależność chłopów  od pan a , upośledze­
n ie  m ieszczan. O pracow ali p ro g ram  żądań  
burżuaz ji.

W ro k u  1789 n a  sk u te k  n ieu rodzaju  panow ał 
głód w e F ran c ji. Szerzy ły  się p o w stan ia  chło­
pskie. W ysokie ceny  żyw ności i n isk ie  zarobk i 
w prow adziły  nędzę do dom ów  m iejsk ie j b ie­
doty. W zrasta ło  w rzen ie  rew olucy jne.

14 lipca  1789 roku  lud  pa ry sk i rozpoczął 
w alkę. S z tu rm em  zdobył fo rtecę  B asty lię, w 
k tó re j w ięziono n a  rozkaz  k ró la  ludzi sk aza ­
nych bez sądu . W ięźniow ie zostali uw olnieni. 
W raz z m uram i1 B asty lii ru n ą ł w e F ran c ji 
feudalny  porządek . R ew olucja  ogarnęła  m ia­
s ta  i w sie. C hłopi p a lili pałace, żądali ziem i na 
w łasność, p rzesta li p łacić  czynsze. Feudałów  
ogarnęło  przerażeflie. W ielu  z nich opuszcza­
ło ojczyznę, by u obcych m onarchów  szukać 
pom ocy p rzeciw  w łasnem u ludow i. N aród 
fran cu sk i1 w alczył z  k ró lem  i sz lach tą  pod h a ­
słem : „w olność, rów ność i b ra te rs tw o ’ . S ym ­
bolem  tej w alk i był sz ta n d a r tró jko lo row y: 
n ieb iesko-b iało-czerw ony. F ra n c ja  feuda lna  
m ia ła  sz ta n d a r  biały. Z w ycięską w alkę m as 
ludow ych w yzyskała  b u rżu az ja  i ob ję ła  w ła­
dzę. P rzep row adziła  szereg  postępow ych re ­
form . A le n ie  zam ie rza ła  dzielić  się w ładzą  z 
ludem . Ju ż  w  roku  1791 uchw aliła  praw o, z a ­
kazu jące  robotn ikom  tw orzen ia  zw iązków  za­
w odow ych i s tra jk ó w . Po  o b a len iu  feudałów

P a r y ż  — J e d n a  z n a j n o w o c z e ś ­
n ie j s z y c h  b u d o w li  s to l icy  F r a n ­
cji — D om  R ad ia

W roku  1792 A ustria  i P ru sy  rozpoczęły w o j­
nę z  rew o lu cy jn ą  F ran c ją , by obalić rew o lu ­
cję , p rzyw rócić  w ładzę k ró la  i szlachty . W tedy 
k ró l zo sta ł a re sz to w an y  i sk azan y  na  śm ierć  
jak o  zd ra jca  narodu . F ra n c ja  została ogłoszo­
na  repub liką . W ładzę ob jęli rew olucjoniśc i, 
tzw . jakob in i, p rzedstaw ic ie le  d robnom iesz­
czaństw a. P rzyw ódcam i jakob inów  byli Ro- 
besp ie rre  i S a in t-Ju s t. Jak o b in i n ad a li ch ło ­
pom  ziem ię n a  w łasność. F o lw ark i, zab ran e  
sz lachcie  i duchow ieństw u , zostały  sprzedane. 
Z naczną ich część naby li chłopi, resztę  k u p iła  
bu rżuazja . D la obrony  rew olucji p rzed feu d a l­
n ą  F ran c ją  jak o b in i zo rganizow ali rew o lucy jną  
a rm ię  ludow ą. Jed en  z  oficerów  R ouget de 
L isie  nap isa ł je j bo jow ą pieśń  — M arsy liankę. 
S ta ła  się ona  francusk im  hym nem  narodo­
w ym .

N aród francusk i s ta n ą ł po boha te rsku  w 
ob ron ie  sw oje j rew olucy jnej o jczyzny i w ypę­
dził najeźdźców  z je j gran ic . Zw ycięska arm ia  
ludow a p rzekroczy ła  g ran icę  F ran c ji. W w o j­
nach rew olucy jnych  w yzw oliła  ona in n e  k ra je  
i narody  od ucisku panów  feudalnych  i k ró ­
lów. B urzy ła  zm urszały  feudalizm . Jednocze­
śn ie  jakob in i toczyli zac iętą  w alkę z w ew n ę­
trznym i w rogam i rew olucji, agen tam i feuda- 
łów  — k ró la  i szlachty . Sądy  rew o lucy jne  k a ­
ra ły  śm ierc ią  zdra jców  ludu fran cu sk ieg o  i 
F ranc ji. D robnom ieszczańscy rew olucjon iśc i, 
jakob in i, p rzep row adzili refo rm y ty lko  poło­
w icznie. C zęściow o czynili u stępstw a  b u rzu a- 
zji. W yw ołało to  rozczarow an ie  w śród  m as lu ­
dow ych. W pływ y jakob inów  znaczn ie  z m n ie j­
szały się. W ów czas rządy  zdobyła ponow nie 
bu rżuaz ja , n ienaw idząca  jakob inów  i lękająca  
s ię  m as ludow ych. S ta ło  się  to  w  roku  1794.

w o lu c ja  fran cu sk a  dop row adziła  także  do 
u tw orzen ia  się now ego ty p u  państw a, w  k tó ­
rym  w ładzę  o b ję ła  b u rżu az ja  odsuw ając  od 
rządów  sz lach tę . Z niesiona zosta ła  także n ie ­
rów ność w obec p raw a. W szystkim , bez w zg lę­
du  n a  pochodzenie, ob iecyw ano  w olność sło ­
wa, sw obodę w y zn an ia  i n ietykalność osobi­
stą . U pow szechniono ośw iatę , a  w o jsku  n a d a ­
no w  pełn ie jszym  s topn iu  narodow y c h a ra k ­
te r  p rzez  zapoczątkow an ie  pow szechnej służby 
w ojskow ej.

R ew olucja  b u rżu azy jn a  X V III w ieku  by ła  
w ydarzen iem  w ażnym  i postępow ym . P odz ie ­
liła  o n a  E uropę n a  d w a  obozy. M onarchow ie 
oraz feu d a ln a  sz lach ta  w alczy li z  rew olucją . 
R ew olucja  fran cu sk a  — d la  b u rżuazy jne j k la ­
sy, k tó re j in teresy  w yrażała , z rob iła  ta k  w iele, 
że ca ły  w iek  X IX , u p ły n ą ł pod je j w pływ em . 
W ciągu  tego w ieku  w e w szystk ich  zaką tkach  
św ia ta  w prow adzono  i u rzeczyw istn iono  to, co 
stw orzy li w ielcy  fran cu scy  rew olucjon iśc i 
bu rżuazy jn i.

R ew olucję fran cu sk ą  zaciek le  zw alczały  fe ­
ud a ln e  p ań s tw a : R osja, A u str ia  i P ru sy . H a­
sła rew olucji zn a laz ły  n a to m ias t żyw y od ­
dźw ięk  w śród  polskiej bu rżuazji, .postępowego 
drobnom ieszczaństw a a  zw łaszcza w śród  ch ło ­
pów. R ew olucy jna  F ra n c ja  w skazała  im  d rogę 
w alk i z w łasną  m ag n a te rfą  i sz lach tą . W ar­
szaw ska  „K uźnica” K o łlą ta jo w sk a  przenosiła  
do P olsk i n ie jed n ą  m yśl i h asło  fran cu sk ie j 
rew o luc ji bu rżuazy jne j X V III w ieku. R ew o­
luc ja  fran cu sk a  s ta ła  się m o m en tem  zw ro tnym  
nie ty lko  w  dzie jach  F ran c ji, a le  i ca łe j E uro ­
py

LECH JWILEftSKI
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H E R B A T A
napojem i 
lekarstwem

H e rb a ta  — n a jb a rd z ie j rozpow ­
szechn iony  n a  św iecie napó j. Są 
dow ody, że n ap ó j te n  zna li ludz ie  
ży jący  4.700 la t  tem u. H erb a ta  
d la tego  by ła  i je s t p o p u la rn a , po­
n iew aż p rzy p isu je  się je j leczn i­
cze w łaściw ości. O jczyzną h e rb a ­
ty  je s t A zja, sk ą d  w  X V I w ieku  
napój ten  n a  s ta łe  zadom ow ił się 
w  E uropie.

W  o sta tn ich  czasach a u to ry ta ­
ty w n ie  stw ierdzono , że h e rb a ta  
je s t cudow nym  lek a rstw em . O tóż 
w  Jap o n ii nau k o w cy  b y li zasko­
czen i tak im  z jaw isk iem , że ludzie, 
k tó rzy  m ieszka li w  re jo n ie  n a j­
w iększego herbacianego  p rzed się ­
b io rs tw a  i p il i dużo zie lonej h e r ­
baty , n ie  ty lk o  p rzeży li w ybuch  
bom by a tom ow ej zrzuconej w  
1945 r .  ma H iroszim ę, a le  o  dziw o 
czu li się n aw e t lepiej. N aukow cy 
z  U n iw ersy te tu  w  K io to  s tw ie r­
dzili, że h e rb a ta  ch ro n i p rzed  p ro ­
m ien iow an iem  i je s t sk u teczną  
o d tru tk ą  n a  z a tru c ia  o rgan izm u  
ludzkiego s tro n tem  90, k tó ry  je s t 
n a jb a rd z ie j n iebezpiecznym  ra ­
d io ak tyw nym  izotopem . To on  z a ­
b ija  ludzk i organizm , pon iew aż 
ła tw o  p rzed o s ta je  się  w ra z  z  p o ­
w ietrzem  do  p łu c  i żo łądka. W y­
w o łu je  b iałaczkę i pow oduje cho­
ro b y  rakotw órcze.

Japońscy  naukow cy p rzypusz­
czali, że  lecznicze (właściwości 
h e rb a ta  zaw dzięcza obecności w  
niej — tan iny . N atom iast uczeni 
radzieccy w  sw oich badan iach  
p rzep row adzanych  pod k ie ru n ­
kiem  prof. A. G orodeckiego z  K i­
jow skiego In s ty tu tu  Fizjologii u ­
dow odnili, że h e rb a ta  zaw dzię­
cza sw o je  w łaściw ości lecznicze 
n ie  ty lk o  tan in ie . D alsze b adan ia  
p rzeprow adzone przez  p raco w n i­
ków  In s ty tu tu  B iochem ii i A k a­
d em ii N auk  ZSRR w ykaza ły  za­
w arto ść  k a tech inów , k tó rych  
sk ład  chem iczny  m a podobień­
stw o  d o  w itam in y  P . O tóż k a te - 
ch iny  jak  i w itam in a  P  zw iększa­
ją  sw oje d z ia łan ie , jeżeli d o s ta r­
cza się je  do  o rgan izm u razem  
z w itam in ą  C. I cóż się okazało? 
A to, że n asza  poczciw a h e rb a ta

zaw ie ra  bardzo  dużo  w itam in y  C, 
w ięcej n iż w  so k u  cy trynow ym  
czy pom arańczow ym . N atom iast 
co do  zaw artośc i w h erb ac ie  w i­
tam in y  P  — z aw ie ra  najw ięcej ze 
znanych  n a  św iecie  roślin .

Skoro  tak , to  p rzy s tąp io n o  do 
leczen ia  lu d z i chorych  n a  nad c i­
śnienie, m iażdżycy naczyń k rw io ­
nośnych i reum atyzm u, poniew aż 
zielone l i ś d e  h e rb a ty  z aw ie ra ją  
n iezb ęd n e  sk ład n ik i d o  zw alcza­
n ia  tych groźnych d la  ludz i cho­
rób. C horzy zosta li podzie len i na  
g ru p y  w iekow e i rodza je  zacho­
row ań . U stalono  d la  n ich  o k re ­
ślone  daw k i. In n e  lek a rs tw a  zo­
s ta ły  w yelim inow ane . S e tk i lu d z i 
po ddano  te j te rap ii.

Po  pew nym  czasie, w yn ik i le­
czen ia  zadziw iły  lekarzy . O kaza­
ło się, że h e rb a ta  zaham ow yw ała  
procesy zapalne  przy  reu m aty z ­
m ie, zw iększała  elastyczność śc ia ­

nek  naczyń krw ionośnych , co m a 
w ażne znaczenie n ie  ty lk o  w le ­
czeniu  m ażdżycy i nadciśn ien iu  
a le  w  p ro filak ty ce  groźnych za­
burzeń  ja k  w ylew u  k rw i do  m óz­
gu i z aw a łu  serca. H erb a ta  też 
w p ły w ała  na  uno rm ow an ie  ciś­
n ie n ia  k rw i, a  w  n iek tó rych  p rzy ­
padkach  n aw e t po 5 dn iach . W y­
n ika  z  tego, że  d la  nadc iśn ien io - 
w ców  p ic ie  h e rb a ty  je s t ja k  n a j ­
bardz ie j w skazane.

In n ą  rew e lac ję  p rzy n io sły  (bada­
n ia  na  te re n ie  T u rkm en ii. O ka­
zało  się, że  w  tych  m iejscow o­
ściach, gdzie m ieszkańcy  p iją  d u ­
żo h e rb a ty , rzadko  z d a rz a ją  się 
p rzypadk i dyzen te rii. Z a in te reso ­
w ano  się  ty m  z jaw isk iem  i p rz e ­
prow adzono  b ad an ia  naukow e. 
O kazało  się, że z  14 gatunków 7, 
k tó rych  użyto do badań , n a jle p ­
szą i n a jsk u teczn ie jszą  była h e r ­
b a ta  zielona.

M ocno zap a rzo n a  h e rb a ta  sk u ­
tecznie  d z ia ła  leczniczo p rzy  c ięż ­
kich  zabu rzen iach  żo łądkow o-je­
litow ych, jak  rów nież  w  leczeniu  
starczego  zw apn ien ia  w łoskow a- 
tych naczyń k rw ionośnych  o raz  
chorobach m ózgu.

N aukow cy z Tuirkm eńskiego 
In s ty tu tu  Epidem iologii i H igie­
ny  p rzeprow adzili b ad an ia  n ad  
zastosow an iem  h e rb a ty  w  lecze­
n iu  d u ru  brzusznego. W yniki 
p rzekroczyły  w szelk ie  oczek iw a­
n ia . O kazało  się, ż e  h e rb a ta  jes t 
bardzo  sku tecznym  środk iem  w 
zw alczan iu  te j g roźnej choroby  
a  n a w e t je j najc ięższych  p rzy ­
padków .

Nie u lega w ątp liw ośc i, że  liście 
i  n a p a r  tej po p u la rn e j n a  całym  
św iecie  ro ś liny  m a rzeczyw iście 
w iele  leczniczych w łaściw ości, 
dziś już udow odnionych , a  n ie  
w iadom o jak ie  jeszcze n iezb ad an e  
w łaściw ości zaw iera  ten a ro m a ­
tyczny nap ó j.

JOZEF STEFANOWICZ
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SPOTKANIE

Z

REGINĄ

PISAREK
F o to :  Z o f ia  N a s i e r o w s k a

O p io senkarce  te j m iary , co R e­
g ina  P is a re k  czy tam y w  p ra s ie  
nie ty lko  k ra jo w e j, że je s t: „ ...p ier­

w szą d am ą  polskiej p iosenki ,
....gw iazdą  w ieczo ru”, ...„gw iazdą
k o n certu ” — nic w ięc dziw nego, 
że na um ów ione sp o tk an ie  je c h a ­
łam  n ie  ty lko  z w ie lką  c iekaw o­
ścią, a le  i z trem ą. N o i zupełn ie  
n iepo trzebn ie . Parni R egina jes t 
og rom nie n a tu ra ln a  i  bezpośred ­
nia. P ełna  ruch liw ego  w dzięku , 
energiczna, a jednocześn ie  ro ­
m an tyczna i  u leg a jąca  w zrusze­
niom . Je j serdeczność i w ie lka  
p rosto ta  sp raw iły , że  po dziesię­
ciu m in u tach  rozm ow y odnosiłam  
w rażen ie , że znam y się  od lat.

O sobie m ów i m ało. B ardzie j 
in te re su ją  J ą  sp raw y  kolegów , ich 
codzienne k łopoty , zaw odow e i 
osobiste. Żyw o reag u je  na  w szyst­
k ie  w ydarzen ia  naszej k u ltu ry , a 
n a jb a rd z ie j, co oczyw iste, in te re ­
su je  się m uzyką i p io sen k ar- 
stw em .

Śpiew a ju ż  dziesięć lat. Ile w  
tym  czasie m iała  w ystępów , k o n ­
certów , często bezp ła tnych  — . 
tru d n o  zliczyć. P io senkarstw o  
tr a k tu je  jak o  odpow iedzia lną, 
t ru d n ą  pracę, w  k tó re j w ie lk ie  
zm ęczenie są s iad u je  z radością, a 
sulkces poprzedzany  jes t w ie lo ­
k ro tn ie  k łopotam i i okresem  n a ­
p ię tych  nerw ów . A le w łaśn ie

trak to w an ie  zaw odu p iosenkarza 
serio, ja k o  p racy , z p e łn ą  św iado­
m ością odpow iedzia lności — jes t 
na jw iększą  sa ty sfak c ją  i rodzi su ­
kcesy.

— „By być p io senkarką , bez 
w ą tp ien ia  trzeba  m ieć d o b ry  głos 
i w łaśc iw ą  dykcję , a le  to  jeszcze 
n ie  w szystko. T rzeba  um ieć i 
chcieć p racow ać , a sw o ją  p racę  
w ykonyw ać z sercem ” — mówi 
P an i Regina.

P am ię tam y  tę  św ie tn ą  p io sen ­
k a rk ę  p rzede w szystk im  z F es ti­
w alu  P iosenk i w O polu z 1970 
roku , gdzie w ykonyw ana przez 
N ią p iosenka „Jes t W arszaw a...” 
była p raw d z iw ą  rew elac ją , a po 
F estiw alu , m im o  tru d n e j m elodii
i słów  zyskała' ogrom ną p o p u la r­
ność. Podobnie d ru g a  p iosenka 
„N ie w a r to  by ło” s ta ła  się n a ­
tychm iast szlagierem . N ie ulega 
w ątp liw ości ile w' tym  zasługi R e­
giny P isarek . I tu  podzielę się z 
C zy teln ikam i n iepokojem , k tó ry  
n u rto w a ł m nie przez  c a łą  rozm o­
wę. J a k  to  s ię  dzieje, że  tak  w a r ­
tościow e p iosenk i, w ykonane  z 
ogrom nym  w yczuciem  i k u ltu rą  
m uzyczną, n ie  doczekały  się do 
dziś a rch iw a ln y ch  n a g ra ń  s tu d y j­
nych w  P olsk im  R adio? Jeżeli 
słucham y tych  p io senek  przez  r a ­
dio, to  ty lk o  n ag rań  k o n ce r­
tow ych. T ak je s t z w ielom a p io­
senkam i Reginy P isarek . A le 
w róćm y do tego co nas n ie  n ie ­
pokoi. a d la  P an i R eginy jest 
znacznie p rzy jem n ie jsze : to  fe ­

s tiw ale  w K ołobrzegu, gdzie zdo­
była w  1972 roku  „N agrodę p u b ­
liczności”. W yw iozła z festiw ali 
ko łobrzeskich  oprócz tego n ag ro ­
dy  dw u sreb rn y ch  i złotego p ie r­
ścienia. N a tegorocznym  fe s tiw a ­
lu w  K ołobrzegu R egina P isa rek  
będzie honorow ym  gościem , śp ie­
w a jąc  poza ko n k u rsem  dw ie  p o ­
przednio  nagrodzone piosenki.

Może w ięc z tego  w zględu  czę­
sto  łączym y R eginę P isa rek  z p io ­
senką  w ojskow ą, żołnierską , a 
przecież to  ty lko  jed n a  z bardzo  
w ielu Je j m ożliw ości p io sen k ar­
skich.

W listopadzie  ubiegłego roku 
R egina P is a re k  w y je c h a ła  n a  
koncerty  do S tanów  Z jednoczo­
nych i K anady . W spom inając ten 
w yjazd, ze sm utk iem  m ów i o za­
n iedbane j p rzez  „P ag art"  k a m p a ­
nii rek lam ow ej, co ja k  w iadom o 
na  tam tejszym  te ren ie  je s t n ie ­
odzow ne. N aw et o  se rw is  zdjęć 
rek lam ow ych  m usia ła  P an i R egi­
na  sam a zadbać, n ie  m ów iąc już
o innych  rzeczach, ja k  np . toa le ty  
koncertow e. S erdecznie  w spom ina 
am ery k ań sk ą  i k an ad y jsk ą  Polo­
nię.

— „C hcą rozm aw iać o k ra ju , 
w ięc opow iadam , a  p rzede  w szyst­
kim  zachęcam : przy jedźcie  i zo­
baczycie. M oim zdan iem  ciąg le  za 
m ała  część Polonii m a  w łaściw e 
w yobrażen ie  o  Polsce. M y p o k a­
zu jem y  sw oim i kon ce rtam i ty lko  
część w spółczesnego oblicza n a ­
szego k ra ju ”.

O becnie w ystępu je  w  p ro g ra ­

m ie u łożonym  wTedług  w łasn e j 
koncepcji, zakupionym  p rzez  S to­
łeczną E stradę , za ty tu łow anym  — 
„N ie jes t źle ja k  n a  początek”. 
O pow iadając  o  ty m  p rog ram ie  za­
czyna śp iew ać m i p iękną , w z ru ­
sza jącą  piosenkę, w ed ług  w ie r ­
sza S erg iusza Je s ien in a  „L ist do 
m a tk i” z tek s tem  polsk im  n a p i­
san y m  przez W łodzim ierza P a tu - 
szyńskiego, z m u zy k ą  W łodzim ie­
rza L ipatow a, P ięk n e  poetyckie 
słow a, śp iew ane p rzez  R eginę P i­
sa rek  n a b ie ra ją  ogrom nej głębi 
praw dy.

W lipcu i s ie rp n iu  p rzebyw ać 
będzie P an i R egina w raz  z ze­
społem  m uzycznym  Z bigniew a 
B erno laka  (swego m ęża), na 
ko n certach  w  ZSRR w p ro ­
g ram ie  „Nie m a w ojska  bez 
p io senk i”, reżyserow anym  przez 
M. P yszn iaka  ze scenariu szem  Z. 
Staw ećkiego. T ow arzyszyć Je j bę­
dzie K rystyna  S ienkiew icz, C eza­
ry  Szczygielski, Zafcwarski i „H aj- 
d uczk i”. Na p ro g ram  ten  sk ła d a ­
ją  się p rzede  w szystk im  w esołe 
piosenki w ojskow e, w  w iększości 
p rzełożone n a  język  rosyjski.

T rzeba kończyć rozm ow ę i p o ­
zw olić P an i R egin ie  pow rócić do 
sw oich sp raw  i p rzygotow ań do 
koncertu , choć p rzyznam  się, że 
chę tn ie  pozostałabym  jeszcze w  
Je j dom u.

D ziękuję  serdeteznie za rozm o­
w ę i życzę w ie lu , w ie lu  o g rom ­
nych sukcesów .

HELENA D IM SK A
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RAK.

J e s t  to  człow iek  p rzezo rny .
N ad w szystk im i now ym i p o ­
m ysłam i n ie  p rzechodzi do po­
rządku  dziennego, lecz 
w p ie rw  s ta ra n n ie  je  rozw aża 
i s ta ra  się  z  n ich  w yciągnąć 
pożytek. L ubi odbyw ać da le - 
ikie spacery , chodzić po gó­
rach. Może zostać dob rym  geo­
grafem . P og lądy  m a dość 
zm ienne. G dy n a tra f ia  n a  od­
m ienne zd an ia  i sądy i n ie 
m oże p rzekonać  sw ego  p rz e ­
c iw nika , w ów czas pozornie się 
z n im  zgadza, s ta ra n n ie  u k ry ­
w a jąc  n iezadow olen ie , a  n a ­
w et urazę. Z tego też pow odu 
je s t też  n ie ra z  w  stosunku  do 
innych n ieu fn y  i w obec o b ­

cych zachow u je  rezerw ę. N ie 
je s t ła tw o  Obcować z tak  w raż ­
liw ym  człow iekiem  i rzadko 
ty lko  znajdz ie  się k toś . k to  
po trafi go zrozum ieć i kom u 
on sam  m ógłby zaufać. W y­
k azu je  duże  zdolności pedago­
giczne i m a siln ie  rozw in ięty  
in s ty n k t op iekuńczy  i ro d z in ­
ny. Z byt w ie le  jednak  m yśli o 
sobie sam ym  i n iepo trzebn ie  
d ręczy  się  au toana lizą .

CHARAKTER LUDZI URO­
DZONYCH MIĘDZY 21—22 
LIPCA. ZNAK ZODIAKU — 
LEW.

J e s t  zw olenn ik iem  przyrody  
i życia w iejsk iego . Zdecydo­
w any i c ierp liw y . In te re su je  
się ro ln ictw em . Pow iedzie  mu 
się n ie ty lk o  w  sp raw ach  zw ią ­
zanych z  ziem ią, dom am i i n ie ­
ruchom ościam i lecz także 
zw iązanym i z w odą, m orzem  i 
żeglugą. M ałżeństw o jego  za­
pow iada się  n iezby t pom yśl-

Inie, m oże jed n ak  przynieść 
pew ne korzyści m a teria lne . 
P o trafi sobie zręczn ie  daw ać 
radę w  życiu. P ragn ie  jed n ak  
zdobyw ać p ien iąd ze  dla p ie ­
niędzy i d la teg o  może m u gro- 

iizić skąpstw o , jeśli n ie  będzie

[s ta ra ł się  w  porę p rzec iw dzia ­
łać  ty m  skłonnościom . O dzna­

c z a 1 się d o b rą  p am ięcią , a  gdy 
«chodzi o  osiągnięcie  celu  jak i

L atem  1905 roku  p rasa  
w arszaw ska  uderzy ła  na 
r.larm . P ad a ły  słow a 
..stra jk" . ,,b u n t‘- i w iele 
innych, m ocnych o k re ­
śleń pod ad resem  w ar­
szaw skich m ag iarek . k tó ­
re  — .... postanow iły  po
b ierać op ła tę  za m ag lo ­
w anie nie od w ałka bie 
lizny. jak  to by t(, d< 
tychczas. lecz po sros* 
od fu n la ''
Tn niczvm  nie uzasaci 
liiuna podw yżka opłat 
Uftuui m a ^ la is k e  spot - 
Uała si^ z pn \\s /i-eh n y rr

WOJNA Z MAGLARKAMI

sobie ra z  w y tk n ą ł — okazać 
po trafi zac ię tą  w ytrzym ałość.

Z drow ie  jego jes t zazw yczaj 
de lik a tn e , silne  w zruszen ia , 
złe w iadom ości, n iepokó j o  o ­
soby koch an e  lub  tru d n o śc i 
fin an so w e  źle n a  niego od d z ia ­
łu ją . tym  bardzie j, że  człow iek 
w  tym  o k res ie  u rodzony p rze ­
ja w ia  n ie jed n o k ro tn ie  sk ło n ­
ność do zbytniego p rze jm o w a­
n ia  s ię  i p rzesady. C zuje się 
szczęśliw y ty lko  w ów czas, gdy 
znajdz ie  się w harm o n ijn y m  o ­
toczeniu.

oburzen iem . J a k  zau w a­
żyli ów cześni publicyści 
„ jes t to  zm ow a na n ie ­
korzyść najuboższej lu d ­
ności, k tó ra  posiada b ie ­
liznę g ru b ą  i ciężką, a w  
doda tku  n ie  m cże się 
zdobyć na kupno  m agli 
pokojow ych.
P odw yżka ijest niczym  
n ie  u sp raw ied liw iona , 
bo na  m aglach  i tak  bez 
jak ich k o lw iek  nakładów  
p racy  ich w łaścicielk i 
rob ią  dobre  in teresy ! A 
ile to  chcą obecnie z a ­
rab iać?  O tóż przy  żąda­
ne} przez nich cenie.

koszt w ym aalow an ia  
jedne j koszu li ma w y­
nosić aż 2 kop ie jk i, czyli 
podw yżka od 500 do 
800%! To już  trzeba  
nazw ać p raw dziw ym  
zdzierstw em , a zm ow ę 
n iag la rek  należy uw ażać 
ya p rzeciw ną praw u.. " 
— grzm iał fe lie ton ista  
jednego  ze sto łecznych 
tygodników .
Dziś z perspek tyw y  la t 
u śm iecham y się na ię 
„w ojnę z m ag larkam i", 
k tó ra  w ostateczności 
zakończyła się połow icz­
nym  sukcesem  klientów .

M aglark i bow iem  o d stą ­
piły o fic ja ln ie  od sw ych 
w ygórow anych  żądań, 
a le  po cichu podw yższy­
ły op ła ty  „od w ałka".

O becnie n ieliczne 
w praw dzie  p ro sp eru jące  
tu i ów dzie m agle, nie 
sp raw ia ją  ju ż  nam  po­
dobnych kłopotów , c h o ­
ciaż n iek tó re  w arszaw  - 
skie gospodynie, jak  t<> 
i d rzew iej byw ało, po
in fo rm ac je  i p loteczki 
u d a ją  się — oczyw iście 
do m asła .

K R O N I KA RZ

Z  N O T A T N I K A  F I L A T E L I S T Y

Poczta Po lska w prow adzi w  
ty m  roku do  ob iegu  62 znaczki i 
jeden  bloczek okolicznościow y. 
Ł ączn ie  będziem y m ieli n a  rynku  
fila te listycznym  około 16 serii 
znaczków  o  bogatej tem atyce 
uw zg lędn ia jącej w iele w ażnych 
w ydarzeń  k ra jow ych  i  rocznic h i­
storycznych. B ędą to  m iędzy in ­
nym i p ięćse tna  rocznica urodzin 
M ikołaja  K opern ika , dw use tna  
roczn ica  po w stan ia  K om isj E du­

kacji N arodow ej, II K ongres N a­
uki Polskiej, 30-ta roczn ica u tw o ­
rzenia Ludow ego W ojska P o lsk ie­
go o raz  u 'ie le  jeszcze innych  serii. 
ktÓBe p rezen tow ać  b ędą  w y b it­
nych  uczonych — Polaków , a rcy ­
dzieła naszej sztuki, Z am ek k ró ­
lew ski itp.

Ciekawre w y d arzen ia  czekają  
też fila te listów  w  zak res ie  w y ­
staw ien n ic tw a  bow iem  w naszym  
k ra ju  odbędzie  s ię  k ilkanaście

w ystaw  okręgow ych  zw iązanych  
tem a ty czn ie  z K opern ik iem , w  T o­
ru n iu  odbędzie  się  w ie lk a  k ra jo ­
w a w ystaw a fila te lis ty czn a  „Tor- 
p h ilex -C o p ern ican a” najlepsze  
zbiory ko p ern ik o w sk ie  z  te j w y­
staw y  w  nagrodę w ezm ą udział w  
S w iatow ej W ystaw ie F ila te lis ty ­
cznej „PO LSK A  73”.

W k w ie tn iu  ukazała  się  bardzo  
ładna  se ria  znaczków  p rzed s ta ­
w ia jąca  arcydz ie ła  sz tuk i polskiej 
m iędzy innym i uk aza ły  się takie  
znaczki, k tó re  w a rto  odnotow ać v> 
naszym  „ n o ta tn ik u ”. Znaczek 
w artości 1 zł p rzedstaw ia  M adon­
n ę  z K rużlow ej, je s t to  jed n a  z 
na jp iękn ie jszych  rzeźb gotyckich. 
Pow stała  w d rew n ie  ok. 1410 roku. 
Z n a jd u je  s ię  .w zbiorach  M uzeum  
N arodow ego. Znaczek w artości 
2,70 zł p rzed s taw ia  m odlitew nik  
A nny Jag ie llonk i, k tó ry  pow stał 
w  roku 1582. i zn a jd u je  się w  
zbiorach  B iblio teki Jag ie llońsk ie j 
w K rakow ie. Znaczek w artości 
4,90 p rzed staw ia  M adonnę ze 
S karbom ierza  — je s t  to  p iękny  
przyk ład  śląskiej gotyckiej rzeźby' 
w y k o n a n e j  w  d rew n ie  ok. 1340 r. 
Rzeźba ta  zn a jd u je  się w  zbiorach 
M uzeum  N arodow ego w e W rocła­
w iu.

PIOTR WIECZOREK

O A N A T O L U  FK.ANCE

Któregoś wieczoru, nu 
orzyjęciu. pisarz francuski  
Anatol France, rozmawia! z 
damą, o której wiadomo  
było. ze w yda je  ogromne  
su m y  na podtrzym anie  swej  
p rzekw ita jące j urody Da 
ma zapytała wreszcie  — n 
głos je j  zdradzał niepokój
— na ile lat ocenia ja je '  
zn a ko m ity  rozmowca.

France przyjrzał się da 
m ie uw ażnie  i odrzekł:  — 
Sfjdzac po ząbkach - na o- 
siemnaś cie, po ptowyc!>
włosach  — na dziewiętnaś  
cie, po figurze -  na szes­
naście.

Dama była rozanielona  
ale nalegała uparcie dci-
'ej:

— To miłe, co pan móiri. 
ale tak naprawdę: ile mam  
łat?

— Przecie powiedziałem
— rzekł zn iecierpliw iony  
France — Osiem naście, 
dziewiętnaście  i szesnascie, 
u> razem pięćdziesiąt ti .
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P A N  LECH  P IS  —  P O Z N A Ń  — Sposób odżyw iania  przy kam icy  n e rk o ­
w e j  m a  oczywiście znaczenie ,  choć nie ta k  zasadnicze jak  daw nie j  
sądzono. Dlatego też nie należy przesadzać z dietą. W ielu  chorych  
ustala sobie dietę ściślejszą niż zaleca lekarz. C zasem taka zb y t  j e d ­
nostronna dieta daje fa ta ln y  sku tek .  Długotrwała dieta ka szko w o -k le -  
i ko w o -m lec zn a  p ow odu je  tw orzen ie  się w przew odz ie  m o c zo w y m  — 
k a m ien i  fos foranow ych .  R ów n ież  ca łkowite  w yk luczen ie  soli k u c h e n ­
ne i m oże  m ieć szkod liw e  dla organizm u sku tk i .  Raczej należy jeść  
w szys tko ,  dieta p o w in na  być urozmaicona, bogata w owoce i warzywa.  
Przy ka m ic y  n e rk o w e j  radzę pić m ieszankę  ziołową z dziurawca  
liści poz iom ek,  s k r zy p u  i rdestu, lub gotową m ieszankę  „Urosan", albc  
granulat „TJrogran“. Na pozostałe py tan ia  odpowiedzi udzieli Panu  
p raw nik .
P A N I  K A R O L I N A  L. —  G O Z D N IC A  — Przy  w y p a d a n iu  włosów w sk a ­
zane jes t  zażyw an ie  do w e w n ą tr z  w i ta m in y  A —E, spożywanie  dużej  
ilości twarogu, picie m leka  do litra dziennie, jedzen ie  zie lonej sałaty. 
Na zew ną trz ,  do p łukan ia  g łow y po m yc iu  napar z łopianu, tataraku
i rum ianku .  Każdego rodza ju  ziół bierze się po garści i w  w oreczku  
płóc iennym  zanurza się je na 10 m in u t  do wrzące] w ody: tak  o trzy­
m a n y m  naparem  płucze się parokrotnie  włosy. Korzys tne  też jest 
w  okresie nasilenia wypadania  włosów szczo tkow anie  codzienne w ło ­
sów przy  pom ocy dość tw arde j  szczotk i z włosia.
P A N I  A G N I E S Z K A  Br. — P O B IE D Z IS K A  —  Zez to nie ty lko  feler  
urody, ale rów n ież  p ow a żn a  wada w zroku .  Nie napisała Pani ile có­
reczka Je j  m a  lat. U dzieci do końca pierwszego roku życia dość czę­
sto zdarza  się brak koordynacji  gałek ocznych, ale tego rodzaju  zez 
ustępu je  bez leczenia. Brak tej koordynacji p o w yże j  p ierwszego roku  
życia św iadczy  o is tniejącej w adzie  w zroku  — zezie. Leczenie zeza 
należy  u dziecka rozpocząć m ięd zy  p ie rw szym , a trzecim■ rokiem życia. 
Leczenie  zachow aw cze  polega na o k re so w ym  zasłonięciu oka praw id ło ­
wego  — ty m  sa m y m  zm usza  się dziecko do patrzenia ok iem  zezu jącym
i ja k b y  stałego trenowania  tego' oka. Z  czasem takie ćw iczenie  oka 
sprowadza  gałkę oczną do praw id łow ego  położenia. O ile leczenie za ­
chow aw cze  nie  daje \rezultatów, pow sta je  koniecznosc zastosowania  
zabiegu chirugicznego. Zabieg ten  nie jes t  ani niebezpieczny, ani bar­
dzo bolesny, a w y n ik  daje zawsze po zy ty w n y .  W ża d n ym  w y p a d ku  z e ­
za u dziecka p o w y że j  roku  nie można liczyć na to. że „dziecko z tego  
w yrośn ie”. Jeśli nie pode jm ie  się w łaściwego leczenia najdalej do  
szóstego roku  życia dziecka zez m oże  się utrwalić, pow odu jąc  stałe 
kałectwo, a późnie j leczenie nie da poprawy.

J. K. G dańsk. Jeżeli T ry b u n a ł U bezpieczeń Społecznych w ydanym  
w  P ań sk ie j sp raw ie  w yrokiem , n ie  ograniczył się do uchy len ia  w yro ­
ku O kręgow ego S ądu  U bezpieczeń Społecznych, a le  w ydal w yrok  
praw om ocny , to od tego w yroku już żaden  środek odw oław czy w po­
stępow an iu  zw ykłym  nie przysługu je . Jeżeli jed n ak  w yrok  T rybunału  
został w ydany  z pogw ałcen iem  isto tnych  p rzep isów  p ra w a  albo  n a ru ­
sza in te re s  P ań stw a  L udow ego, to  od tak iego  w yroku  może być w nie­
siona rew izja  nadzw ycza jna  do Sądu N ajw yższego. Jednakże  p raw o  
do w niesien ia  rew izji nadzw yczajnej p rzysługu je  nie P anu  jako  s tro ­
nie. ale ty lko  M inistrow i S p raw ied liw ości, P ro k u ra to ro w i G en e ra ln e ­
m u PR L i P ie rw szem u  P rezesow i Sądu  N ajw yższego. P an u  na to m ias t 
p rzysługu je  p raw o  do złożenia podan ia  o w n iesien ie  rew izji n adzw y­
cza jne j a le  ty lko  do jed n e j z  tych  trzech  osób.
Pon iew aż te rm in  do złożenia rew izji nadzw yczajnej w ynosi 6 m iesięcy 
od d a ty  w ydan ia  w yroku  T ry b u n a łu  — podan ie  o  rew iz ję  n adzw yczaj­
n ą  należy złożyć z tak im  obliczen iem , ażeby m ający  w nieść rew izję  
nadzw yczajną  M inister, P ro k u ra to r  Gen. czy P ierw szy  P rezes S ądu  
N ajw yższego zdążył zapoznać się z ak tam i i rew iz ją  opracow ać, a  w ięc 
m ożliw ie najw cześn iej. Jed n ak że  szanse na  pow odzenie sp raw y  są 
tym  w iększe im podan ie  o rew izję  nadzw yczajną  będzie  lepiej o p ra ­
cow ane. Je s t to środek  nie często stosow any. Je ś lib y  się w ięc  P an  d e ­
cydow ał byłoby z pożytkiem  d la  P ana, ażeby p odan ie  o rew iz ję  n a d ­
zw yczajną opracow ał nie P an  sam , ale ad w o k at — sp ec ja lis ta  od sp raw  
ubezpieczeń społecznych.

K. Ż. K oszalin  — P racow nicy  fizyczni p racu jący  w  ako rdzie  m ogą 
p rze jść  zgodnie z po rozum ieniem  z zak ładem  p racy  n a  system  dn iów ­
kow y, ale p ła tn y  nie w edług  średn ie j z akordu , lecz zgodnie z k a te ­
gorią osobistego zaszeregow ania. D otyczy to  rów nież p racow n ików  
w w ieku p rzedem ery ta lnym . P racow nicy  ci k o rzy s ta ją  z ochrony  przed 
zw oln ien iem  z p racy , ale nie m a ją  p rzyw ile ju , ażeby za m niejszy  n a ­
kład  p racy  o trzym yw ali to sam o w ynagrodzenie , co p rzed tem  za w ięk ­
szy, chociażby n aw e t ten  m nie jszy  nak ład  p racy  był sku tk iem  uby tku  
sił z pow odu w ieku.

Jed n ak że  osiągane przez p racow n ików  fizycznych niższe w  ostatn ich  
la ta ch  p racy  zarobk i n ie w p łyną  na  zan iżen ie  em ery tu ry , k tó ra  może 
być obliczona w edług średn ich  zarobków  z k tó rychko lw iek  24 k o le j­
nych m iesięcy, w ybranych  z okresu  12 la t p rzed  p rze jśc iem  n a  em ery ­
turę.

TADEUSZ DOLEGA-MOSTOW ICZ

eior U/iiezur

Dr Ł ucja  chcia ła  o coś zapytać, lecz Do- 
b ran ieck i odw rócił się już  do D onata  ze sło­
w am i :

— I cóż dale j, m istrzu?
— B ardzo  ład n a  dziew czyna — zaciekaw ił się 
D onat. — Czy to  lek a rk a?

— T ak, to  nasza m łoda in te rn is tk a  — w y­
ja śn ił D obraniecki.

P o  k ilk u  m in u tach  z jaw ił się K olski z p ie­
lęgn iarzem :

— J u ż  czas, m istrzu , n a  sa lę  operacy jną.
P u n k tu a ln ie  rozpoczęła się operacja .
Z abieg  nie na leża ł an i do ciężkich , ani do

trudnych . Ze w zględu jed n ak  na bezpieczeń­
stw o g a rd ła  p ac jen ta  zastosow anie m iejsco­
w ego zn ieczu len ia  nie było  w skazane i Do­
n a ta  poddano  ogólnej narkozie.

P rzy  operacji asystow ał d o k to r Jan u szew ­
ski i dok to r K olski.

S ilne  św ia tło  p ro jek to ra  odb ija ło  się w lu ­
s trzan e j tarczy i zw ie lokro tn ione  ośw ietlało  
w nętrze  gard ła  operow anego. Z p raw e j strony 
poza gruczołem  w ystępow ała  nieco 'c iem n ie j­
sza od o taczającej b łony śluzow ej narośl w 
kształcie  połow y o rzecha laskow ego. N a r a ­
zie w p raw d z ie  nie zag rażała  ona głosowi Do­
na ta . a nigdy, jak o  now otw ór dobro tliw y , nie 
m ogła zagrażać jego zdrow iu, jed n ak że  w ciąż 
się w osta tn ich  czasach pow iększała i bez­
pieczniej było  ją  usunąć. P rzy  sposobności

trzeba  było za ła tw ić  się z n iedużym i zrostam i, 
pozostałością po zeszłorocznym  zapalen iu  
gard ła . W szystko razem , w ed ług  p rzew idyw ań  
pro feso ra W ilczura, nie pow inno było zająć 
w ięcej niż dw adzieścia  pięć, do trzydziestu  
m in u t czasu.

W ciszy sali operacy jne j e lek tryczny  ze­
gar w yb ija ł tak ty  sekund  z n iezm ienną śc i­
słością. D łuższa s trza ła  zb liża ła  się w łaśn ie  
do jed en aste j m inu ty , gdy dok to r K olski, czu­
w ający  nad  pulsem  p ac jen ta , szybko odw ró­
cił się do s to jące j za n im i san ita riu szk i i dał 
ręk ą  n iec ierp liw y  znak.

N ie trzeba  było słów.
W praw ne palce san ita riu szk i już n ap e łn i­

ły strzy k aw k ę  i po chw ili ig ła  zanurzy ła  się 
pod skórę pac jen ta . M inęły dw ie dalsze m i­
nu ty  i zabieg trzeba  było pow tórzyć.

W osiem naste j m inucie  p rofesor W ilczur 
m usia ł p rzerw ać  operację .

S ala  w ypełn iła  się tupo tem  szybkich k ro ­
ków. W ózek z ap a ra tem  tlenow ym . Sztuczne 
oddychanie . N owe zastrzyki.

W dw udzieste j p ią te j m inucie  p ac je n t nie 
żył.

P rzyczyna śm ierci n ie w ym agała  żadnych 
w yjaśn ień . D la w szystk ich  było ja sn e : se r­
ce operow anego  nie zniosło narkozy. P ro fe ­
so r W ilczur zd ją ł rękaw ice  i m askę, jego 
tw arz  zastygła w jak im ś kam iennym  w y ra ­

zie. N ie m iał sobie n ic  do w yrzucen ia , a  je d ­
n ak  śm ierć  człow ieka w jego lecznicy, pod­
czas p rzep ro w ad zan e j p rzezeń operacji w  do­
d a tk u  ta k  b łahej, by ła  d lań  ciosem.

N ie zas tan aw ia ł się jeszcze w  te j chw ili 
nad tym , jak ie  echa ten  trag iczny  w ypadek  
w yw oła, jak ie  sku tk i za sobą pociągnie. Dla 
n iego osobiście było rzeczą s traszną , że w 
lecznicy, k tó re j był k ierow nik iem , przez ja ­
kieś n iezrozum iałe  zan iedban ie , przez czyjś 
b łąd  czy n iesum ienność, zadano śm ierć  czło­
w iekow i, k tó ry  jeszcze przed pó ł godziną 
u śm iechn ięty  i pe łen  ufności pow ierzy ł m u 
tro skę  o sw oje zdrow ie i życie.

W spo jrzen iach  personelu  W ilczur odkrył 
odbicie w łasnych  m yśli. Bez słow a w yszedł 
z sali operacy jnej. W u b ie ra ln i pow oli zd e j­
m ow ał kitel, jak b y  przygnieciony ogrom nym  
zm ęczeniem .

G dy przyszed ł do sw ego gab in e tu  zasta ł w 
nim  n iem al cały wyższy personel zak ładu : 
R ancew icza, docen ta  B iernackiego, k tó ry  do­
s ta ł sw ego nerw ow ego ticku, D obran ieck ie- 
go w m ilczen iu  palącego pap ierosa , K o lsk ie­
go bladego  i z p o n u rą  tw arzą . Z uka, d r  Ł uc­
ję  K ań sk ą  i jeszcze k ilk a  osób. P anow ało  zu ­
pełne m ilczenie. P ro feso r W ilczur zbliżył się 
do okna i po dłuższej chw ili, n ie  p a trząc  na  
nich, zapy ta ł:

— K tóry  z kolegów  in te rn is tó w  m ia ł dziś 
dyżur?

O dezw ał się po k ró tk ie j pauzie  drżący i 
cichy głos dok to r K a ń sk ie j:

— Ja , p an ie  profesorze.
— P an i?  — ja k b y  z lekk im  zdziw ieniem  

zapy ta ł W ilczur.
— B ada ła  go p an i p rzed o perac ją?
T eraz odw rócił się i p a trzy ł n a  n ią  z w y­

rzu tem  w oczach. W łaśnie ona, d la  k tó re j 
żyw ił n a jw ięce j sym patii, k tó rą  darzy ł n a j­
w iększym  zaufan iem , k tó re j rokow ał jako
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*Rozmowy z czytelnikami
Pan Kopała Ferdynand z Dębicy,
prosi R ed ak c ję  „R odziny" o p o ­
d an ie  ad resów  sk u p isk  p o lo n ij­
nych  w  A m eryce. Tą d rogą  p ra g ­
n ie  odszukać sw o ją  rodzinę.
D rogi C zy te ln iku . R ed ak c ja  t a ­
k ich  ad resów  n ie  posiada. D roga, 
k tó rą  P an  w y b ra ł w  odszukaniu  
zaginionej rodziny  je s t n ie w ła ­
ściw a. Je s t to, szukan ie  p rzy s ło ­
w iow ej szp ilk i w  sto g u  siana. 
N a jlep ie j zw rócić się w  te j s p r a ­
w ie  do  Polskiego C zerw onego 
K rzyża, k tó ra  to  o rgn izacja , w 
sposób n a jw łaśc iw szy  pom oże P a ­
nu  w  odnalez ien iu  k rew nych .
Do „R edakc ji” w p ły n ą ł lis t  zapo ­
w iad a jący  ry ch ły  koniec św ia ta , 
k tó ry  n a s tą p i n ie  za k ilk a  la t, ale 
za k ilka  m iesięcy . W edług  tego 
..p ro roctw a” je d n a  trzec ia  ludzi 
zginie, a je d n a  część św ia ta  u leg ­
n ie  zniszczeniu. P o tem  je s t opis 
s traszne j w izji apokalip tycznej. 
P rzed  końcem , k tó ry  „rych ło” n a ­
s tąp i m a ją  d rżeć  w szyscy ludzie, 
a zw łaszcza m a tk i zab ija jące  sw o­
je  dzieci, rozw odnicy, rodzice źle 
■wychowujący dzieci, rozpasana  
m łodzież itp . G w aran c ją  tych  
rzeczy, k tó re  m a ją  p rzy jść  je s t 
sp ec ja ln e  ob jaw ien ie  au to ra  ap o ­
k ry fu : „ja sob ie  tego n ie  w y m y ­
śliłem , że  ta  k a ta s tro fa  je s t b li­
ska, lecz przez różne znak i i w i­

dzen ia  w ierzę m ocno, że to n a ­
s tą p i”.
W łaściw ie należałoby  p rzejść  nad 
ty m  „o b jaw ien iem ” do po rządku  
dziennego, gdyby n ie  to, że tacy  
„p ro rocy” w  w ielu  w ypadkach  
sw oją  naiw nością  oddziały w u ją  
na otoczenie. N a pew no z tego  
lis tu  p rzeb ija  g łęboka w iara , k tó ­
ra  je d n a k  z p raw d z iw ą  n ic  w spó l­
nego n ie  m a. A le jeszcze dziś, 
a n a lfab e ta  zam ieszku jący  „p u sty ­
n ię ” koło K a lw arii Z eb rzydow ­
sk ie j, grom adzi w okół siebie 
g rom ady  n a iw n y ch . M iejscow i 
d uszpaste rze  w ie le  m a ją  k łopotu  
z tym  pseudopuste ln ik iem . Je s t 
to analogiczna sy tuac ja  ja k  ze 
znachorem , z k tó rym  lekarzow i 
k o nku row ać  tru d n o .
C zytelnik z Chabówki stawia  
„Redakcji” k ilka  p y tań  w  sp ra ­
w ie K ościoła M ariaw itów  i o b ja ­
w ień założycielki M arii F ran c isz ­
k i K ozłow skiej.
Z lis tu  P a n a  w y n ik a , że jes t P an  
s ta łym  czy te ln ik iem  p ism a „M a­
r ia w ita ”. N ic prostszego, aby  w 
in te resu jący ch  P an a  sp raw ach  
zw rócić się bezpośrednio  do R e­
d ak c ji „M ariaw ity” i s ta m tą d  o­
trzy m ać  k o m p e ten tn e  odpow iedzi. 
L ist Pana Ogórka Czesława z 
Gwizdanowa, ze w zględu ,na jego 
ch a rak te ry s ty czn ą  treść, p o w ta ­

rza jącą  się w korespondencji w ie­
lu  czy te ln ików  przy toczym y w  c a ­
łości. „Pon iew aż je s te m  s ta ły m  
czy te ln ik iem  „R odziny” ,po iprostu 
chcia łbym  być w iernym  K ościoła 
Polskokato lick iego , w raz  z m oją 
rodziną. P rzes ta łem  już  być w ie r­
n y m  Kościoła R zym skokato lick ie­
go. Za dużo krzyw d, k tó re  do zn a­
łem  ze s tro n y  w iernych  a n a jw ię ­
cej ze stro n y  księdza. P roszę mi 
podać, gdzie m ieści się  na jb liże j 
m ojego m iejsca  zam ieszkania  p a ­
rafia  K ościoła Polskokato lick iego . 
C hciałbym  jeszcze w  ty m  roku  
posłać dw oje  dzieci do K om u­
nii św .”

R óżne są drogi, k tó rym i p rzycho­
dzą ludzie do naszego K ościoła. 
D la w ielu  drogow skazem  je s t 
„R odzina”, przez k tó rą  poznają 
ideologię K ościoła. N a jb o leśn ie j­
szą drogą, je s t „d roga” doznanej 
krzyw dy. K rzyw da b a rd z ie j boli, 
jeś li pochodzi ona od człow ieka, 
k tó rem u  zaufaliśm y, a zw łaszcza 
gdy na jb a rd z ie j pochodzi od tych, 
k tórzy  uczyli nas m iłości Bożej 
z am bony, a w życiu k arm ili j a ­
dem  n ienaw iści. Na szczęście są 
oni rzadkością. W in te resu jące j 
P an a  sp raw ie  p ro s im y  zw rócić 
się do K u rii B iskupiej Diecezji- 
W rocław skiej K ościoła P o lskoka­
tolickiego W rocław , ul. O ław ­

ska  19, gdzie  u zy sk a  P a n  w y ­
czerpu jące  in fo rm ac je .
„ Jes tem  a te is tą , p isze P an  P a ra -  
n iak  J a n  z K łodn icy  z K oźla, jed ­
nakże od pew nego czasu inteffe- 
su je  się re lig ią  ch rześc ijań sk ą , a 
te raz  przerodziło  s ię  to  za in te re ­
sow an ie  w hobby. O grom nie m i 
w  tym  pom ogła książka W iktora 
W ysoczańskiego „P raw o  w ew n ę­
trzn e  K ościołów  i w yznań  n ie - 
rzym skokato lick ich  w  P R L ”.- 
W łaśn ie  z te j k siążk i dow iedzia­
łem  się o W aszym  w yznan iu . Ż y­
czę W am  m n ó s tw a  sukcesów  w 
W aszej p racy , k tó ra  służy zapew ­
ne do udoskonalen ia  człow ieka” 
Cieszy nas bardzo, że „R odzina”
i inne nasze w ydaw n ic tw a  są  czy­
tan e  przez ludzi o różnych św ia ­
topoglądach  — w ierzących  i n ie ­
w ierzących . N aszyfn w spólnym  
celem  je s t „udoskonalen ie  czło­
w iek a” . U doskonalen ie  jego w ia ­
ry, a le  rów nież to le ran c ji re l ig ij­
nej. W spom niana  p rzez  P an a  
książka zyskała  w iele  ap lauzu  
w śród  czy te ln ików . D zięki n ie j, 
podobnie ja k  Pan, w ie lu  czy te l­
n ików  po raz  ipierw szy dow iedz ia ­
ło się, że w  Polsce is tn ie je  oprócz 
K ościoła R zym skokat. w iele  in ­
nych kościołów  i zw iązków  w y­
znaniow ych, k o rzy sta jący ch  ' z 
rów nych praw . N ie m a Kościoła 
uprzyw ilejow anego , jak  to w d aw ­
nej Polsce byw ało . K ościo ły  
w ypełn ia jące  sw oje p osłann ic ­
tw o w obec w ierzących. Wy­
p e łn ia ją  je  rów n ież  wobec
ziem skiej ojczyzny, p rzy sp a ­
rza jąc  k ra jo w i dobrych, p ra ­
cow itych obyw ate li. W szystkie 
środki nadp rzyrodzone i p rzy ro ­
dzone m a ją  służyć w spólnej sp ra ­
w ie „udoskonalen ia  człow ieka”.

Pozdraw iam y 
K s. J . Sz.

P R Z E C Z Y T A J  #  W Y T N I J
m łodziu tk ie j lekarce  n a jlep szą  przyszłość, ’ 
w łaśn ie  ona popełn iła  to strasz liw e zan ied ­
banie...

— Czy p an i zapom niała  go zbadać?
D oktor Ł ucja  po trząsnę ła  g łow ą:
— N ie zapom niałam , pan ie  profesorze, ale 

k iedy p rzyszłam  do jego pokoju, zastałam  
tam  p an a  p ro feso ra  D obranieckiego. P an  p ro ­
fesor D obran ieck i kazał mi zbadać innego 
pacjen ta* . w ięc sądziłam , że D onata zbadał już 
sam... T ak  zrozum iałam , tak ie  odniosłam  w ra ­
żenie.

Oczy obecnych zw róciły się na D obran iec­
kiego, k tó ry  zaczerw ien ił się z lekka i w z ru ­
szył ram ionam i.

— Czy kolega bada ł go? — zapy ta ł go W il­
czur.

W spo jrzen iu  D obranieckiego błysnął 
gniew :

— J a ?  Z jak ie j racji. P rzecież to należy do 
obow iązków  dyżurnego in te rn is ty .

Jego w yniośle  podniesiona głow a i ściąg­
n ię te  rysy w yrażały  oburzenie.

— Z daw ało  m i się... — zaczęła dok tó r Ł uc­
ja  ze łzam i w głosie — odniosłam  w rażenie...

— I cóż z tego? —ironiczn ie  zapy ta ł Do­
b ran ieck i — Czy pan i zaw sze spe łn ia  sw oje 
obow iązki, obow iązki, od k tórych  zależy ży­
cie p ac je n ta  ty lko  w tedy, gdy się pan i nic 
n ie  zdaje , gdy pani n ie  odnosi jak ichś tam  
w rażeń?...

D oktor Ł ucja  p rzygryzła  w arg i, by nie w y ­
buchnąć  płaczem . W ciszy odezw ał się w zb u ­
rzony glos dok to ra  K olskiego:

— S po tkałem  koleżankę na k o ry ta rzu  i po­
w iedzia ła  mi, że pan  p ro feso r to załatw ił... 
Że pan  profesor jes t osobistym  znajom ym  
D onata...

D obran ieck i zm arszczył b rw i:

(5) c d.n.

ZAKŁAD WYDAWNICZY 

„ODRODZENIE”

00-228 WARSZAWA 

ul. Koźla 16/18

O /

Z A M Ó W I E N I E
Zam awiam (m y) następujące książki z prośbą o 
przesianie ich pod moim (naszym) adresem za 
zaliczeniem  pocztowym :

. . . .  egz. M. Miniat — W ierność i K ląt­
w a, W arszawa 1971 r.

. . . .  egz. W. B enedyktow icz — Bracia 
z Epworth, W arszawa 1971 r.

. . . .  egz. W. W ysoczański — Prawo w e­
w nętrzne kościołów  i  w yznań nie- 
rzym skokatolickich w  PRL  

. . . .  egz. Kalendarz Katolicki 1973 r.
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Przesyłkę zobowiązuję(ray) się w ykupić natych­
m iast po je j nadejściu.
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zakład  Wydaw­
niczy „Odro­
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guje Kolegium. 
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W-224 Warszawa, 
ul. Koźla 16/18, telefon: 31-02-12. 

W arunki p renum eraty : Prenu­
m eratę na k raj przyjm ują u ­
rzędy pocztowe, listonosze oraz 
Oddziały 1 Delegatury „Ruch”. 
Można również dokonywać 
wpłat na konto PKO Nr 
1-6-100030 — Centrala Kolporta­
żu Prasy i Wydawnictw 
„Ruch” , Warszawa, ul. Towa­
rowa 28. P renum eraty są przyj­
mowane do 10 ilnla każdego 
miesiąca poprzedzającego ok­
res prenum eraty. Cena prenu­
m eraty : kw artalnie — *S zł, 
półrocznie — 52 zł, rocznie — 
104 zł. Prenum eratę za granicę, 
która jest o 40 proc. droższa — 
przyjm uje Biuro Kolportażu 
Wydawnictw Zagranicznych 
„Ruch” , Warszawa, ul. Wronia 
23, tel. 20-46-88, konto PKO nr 
1-6-100024 (Roczna prenum erata 
wynosi dla Europy 7,50 doi.; 
dla St. Zjednoczonych 1 K ana­
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58/72. B. 102, Zam. 3274.
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Był pewien dzielny wojownik z rodu Beniami­
na a na imię mu było Kisz, syn Abiela, syna 
Serara, syna Bekorata, syna Afijacha. syna Be­
niamina Miał on syna imieniem Saul, mężnego 
i dorodnego, a nie było od niego piękniejszego 
człowieka wśród synów izraelskich. Wzrostem 
o głowę przewyższał wszystkich ludzi.

Gdy zaginęły oślice Kiszą, ojca Saula, rzekł 
Kisz do swego syna, Saula: Weź z sobą jakie­
goś chłopca i udaj się na poszukiwanie oślic. 
Przeszli przez wzgórze efraimskie, przeszli przez 
ziemię Szalisza, lecz ich nie znaleźli... Gdy do­
tarli do ziemi Suf, rzekł Saul do chłopca, który 
mu towarzyszył: Powracajmy, gdyż mój ojciec 
musiałby się trapić nie o oślice, lecz o nas. Ten 
mu odpowiedział: Oto w mieście tym żyje mąż 
Boży, człowiek sławny; wszystko, co powie, sta­
je się niechybnie, chodźmy tam teraz, aby udzie­
lił nam pouczenia w tej sprawie, dla której je­
steśmy w drodze...

Ruszyli więc ku miastu. Kiedy weszli do bra­
my miasta, Samuel właśnie szedł naprzeciw

nich, udając się na wyżynę. Bóg objawił zaś Sa­
muelowi na dzień przed przybyciem do niego 
Saula, mówiąc mu: W dniu jutrzejszym, o tym 
czasie poślę do ciebie człowieka z ziemi Benia­
mina. Jego namaścisz na wodza ludu mego izra­
elskiego. On wyzwoli mój lud z ręki Filistynów, 
wejrzałem, bowiem na mój naród, gdyż do mnie 
dotarło jego wołanie..

Samuel zabrał ze sobą Saula i jego chłopca... 
a nazajutrz, gdy wschodziła zorza, Samuel obu­
dził Saula na tarasie, mówiąc: Wstań, abym cię 
w drogę wyprawił. Saul więc wstał i wyszli z do­
mu obaj, on i Samuel. Gdy schodzili ku granicy 
miasta, Samuel odezwał się do Saula; Powiedz 
chłopcu, aby poszedł przed nami. A gdy ten się 
oddalił, powiedział: Zatrzymaj się, bym ci oznaj­
mił wolę Bożą” (1 Sam. 9, 1— 27).

Samuel wziął wtedy naczyńko z olejem i wy­
lał go na jego głowę I rzekł: Czy nie prawda, że 
Bóg pomazał cię na przywódcę swego dziedzi­
ctwa?” (1 Sam. 10,1).

*


